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Kiedy ruszy .,Złoty pociąg 





Nowe perspektywy współpracy 
polsko-rumuńskiej 


W połowie lutego na zaproszenie dyrek- 
tora generalnego Naczelnego Zarządu Ki- 
nematografii Zbigniewa Sołuby przebywa- 
ła w Warszawie delegacja filmowców ru- 
muńskich. Umowę o współpracy obu kine- 
matografii w 1979 roku podpisali szef kine- 
matografii polskiej dyr. Zbigniew Sołuba 
oraz generalny dyrektor centrali „Romania- 
film" przy Radzie Kultury i Wychowania 
Socjalistycznego SRR, Marin Stanciu. Prze- 
widuje ona między innymi organizację Dni 
Filmu Polskiego w Rumunii (w marcu i Dni 
Filmu Rumuńskiego w Polsce (w sierpniu) 
z uroczystymi premierami nowych filmów, 
a także — w obu krajach - przeglądy retro- 
spektywne dorobku filmowego organizo- 
wane przez filmoteki. 

Krystalizują się plany współprodukcji 
w dziedzinie filmu fabularnego. Filmowcy 
rumuńscy od dłuższego czasu pracują nad 
scenariuszem filmu „Złoty pociąg”, sensa- 
cyinej opowieści opartej na wydarzeniach 
autentycznych: dziejach przerzutu przez. 
Rumunię do Francji zapasów złota Narodo- 
wego Banku Polskiego we wrześniu 1939 
roku. Ten stosunkowo mało znany epizod 
wojenny jest jednym z przykładów przyjaz- 
nej współpracy obu krajów w walce z fa- 





szystowską agresją. Ustalono, że producen- 
tami filmu będą Zespół Filmowy „Kadr 
oraz Casa de Filme 5z Bukaresztu, Wkrótce 
ustalony będzie reżyser, a prace nadfilmem 
mają ruszyć jesienią 

Umowa przewiduje też wymianę do- 
świadczeń i współpracę w dziedzinie tech- 
niki, a także wzajemne wizyty specjalistów 
i twórców. 

Przy podpisaniu umowy obecny był am- 
basador Rumunii w Polsce, lon Cozma 


Marin Stanciu i Zbigniew Sołuba podpisują umo- 
wę o współpracy kinematografii rumuńskiej 
1 polskiej 





Octavio Cortazar, Norma Martinez, Rolando Diaz, 
Idalia Andreus i Vincente Alba Hernandez 





Filmowcy kubańscy 
w Warszawie 


W czasie Dni Kultury Kubańskiej w Pol- 
sce, szczególnie w tym roku uroczystych ze 
względu na XX rocznicę Rewolucji Kubań- 
skiej, odbyła się w warszawskim kinie 
„Bajka” premiera filmu fabularnego „„Tro- 
piciel zbiegłych niewolników” reż. Sergio 
Girala, Na premierze obecna była delega- 
cja kubańskich filmowców, której prze- 
wodniczył Vincente Alba Hernandez z Mi- 
nisterstwa Kultury. Reżyserzy Octavio Cot- 
tazar i Rolando Diaz, aktorki Idalia Andreus 
i Norma Martinez oraz operator Mario Gar- 
cia Joya spotkali się z przedstawicielami 
prasy na konferencji w Zjednoczeniu Roz- 
powszechniania Filmów oraz odwiedzili 
PWSFTviT i Wytwórnię Filmów Fabular- 
nych w Łodzi 


NFRONTACJE 19 


„Panny z Wilka” otwierają 
Przegląd Filmów Świata 


Prapremiera filmu „Panny z Wilka” reż, Andrzeja Wajdy według znanej noweli J. 





Iwaszkiewicza otworzy $ marca w Warszawie tegoroczny Przegląd Filmów Świata — 


Konirontacje 1978. 


Dwugodzinny obraz jest drligą w dorob- 
ku Wajdy próbą przeniesienia na ekran 
subtelnej, psychologicznej prozy Iwaszkie- 
wicza. Główne role grają Daniel Olbrych- 
ski, Anna Seniuk, Maja Komorowska, Sta- 
nisława Celińska, Krystyna Zachwatowicz 
i Christine Pascal. 

Program Kontrontacji 1978 obejmuje 11 
filmów. Poziom przeglądu wydaje się być 
wyższy niż w latach ubiegłych. W repertua- 
rze znalazły się niemal wyłącznie dzieła 
o dużym prestiżu artystycznym, odznaczo- 
ne licznymi nagrodami festiwalowymi, 
a jednocześnie odnoszące sukcesy kasowe 
na całym świecie. Duży rozgłos zdobył już 
przejmujący dramat miłosny znakomitego 

"reżysera radzieckiego Ilji Awerbacha „Wy- 
znanie miłości”, z doskonałą kreacją Ewy 
Szykulskiej. Nie wymaga żadnej rekomen- 
dacji najnowszy film Ingmara Bergmana 
„lesienna sonata” ze wspaniałymi rolami 
Ingrid Bergman i Liv Ullmann. Dramat psy- 
chologiczny „Imperium namiętności” (na- 
groda za reżyserię w Cannes) będzie dla 
polskich widzów okazją zapoznania się 
z twórczością jednego z najbardziej kontro- 
wersyjnych reżyserów japońskich, Nagisy 
Oshimy. Tematykę psychologiczną repre- 
zentują dalsze dwa współczesne filmy: wę- 
gierski „Jak to w domu” reż. Mórty Mószó- 
ros („Srebrna Muszla” w San Sebastian) 
z Janem Nowickim w głównej roli i amery- 
kański „Niezamężna kobieta” reż. Paula 
Mazursky'ego z nagrodzoną w Cannes kre- 
acją Jill Claybourgh. 

Z góry można przewidzieć zainteresowa- 
nie zwłaszcza w świetle ostatnich UFO-lo- 
gicznych rewelacji — z jakim spotka się film 
„Bliskie spotkanie trzeciego stopnia” reż. 
Stevena Spielberga, podsumowujący stan 
naszej wiedzy o zaobserwowanych dotąd 
formach kontaktu z Niezidentyfikowanymi 
Obiektami Latającymi, a także przynoszący 
fantastyczną wizję prawdziwego kontaktu 
ludzkości z przybyszami z kosmosu, który — 
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być może? — kiedyś nastąpi. Film otrzymał 
„Oscary” za zdjęcia i efekty specjalne. 

Do czasów wojny powraca jugosłowiań- 
ski film „Okupacja w 26 obrazach” reż 
Lordana Zafranovicia, laureat „Wielkiej 
Złotej Areny" na ubiegłorocznym festiwalu 
w Puli. Akcja rozgrywa się w okupowanym. 
przez Włoc!»w Dubrowniku i przynosi za- 
skakujący, przerażający i tragiczny obraz 
tych czasów. 

„Dramat na polowaniu” reż. Emila Lotia- 
nu powstał na podstawie znanej noweli 
Antoniego Czechowa i jest kolejnym dowo- 
dem nieustającej fascynacji radzieckich fil- 
mowców twórczością tegc pisarza; wyróż- 
nia go efektowna realizacja, wiernie odda- 
ny klimat epoki (szlachecki dwór u schyłku 
XIX wieku) i doskonała gra Kiriła Ławrowa 
i Olega Jankowskiego. 





Natomiast czeski film „Cienie gorącego 
łata" reż. Frantiśka Vlacila („Grand Prix 
na festiwalu w Karlowych Warach) przywo- 
dzi na pamięć dawne sukcesy kinematogra- 
fii, która przez wiele lat przeżywała głęboki 
kryzys. Dramat górala, którego zagroda sta- 
ła się w 1947 r. kryjówką grupy banderow- 
ców, opowiedziany jest zwięzłym, oszczę 
nym językiem filmowym, a napięcie stop- 
niowane w sposób mistrzowski 

Rozgłosem cieszył się w ubiegłym roku 
grecki film „Leniuchy z żyznej doliny” reż. 
Nikosa Panajotopulosa („Złoty Lampart" 
w Locarno i nagroda za debiut w Chicago), 
oryginalna komedia ukazująca powolną 
zagładę pewnej rodziny, której nagłe boga- 
ctwo umożliwiło realizację marzeń o całko- 
witym, idealnym nieróbstwie. 

Po Warszawie zestaw filmów Konfronta- 
cji obejrzą mieszkańcy Krakowa, Łod: 
Gdańska, Wrocławia i Katowic. We wszyst- 
kich miastach prezentowany będzie pełny 
zestaw. 

Jak nas informuje Zjednoczenie Rozpo- 
wszechniania Filmów, wiosną tego roku od- 
będzie się jeszcze — jak w poprzednim roku 
- Tydzień Krytyki Filmowej, stanowiący 
swoiste przedłużenie Konfrontacji. O jego 
programie poinformujemy niebawem 








Daniel Olbrychski w „„Pannach z Wilka” Andrzeja Wajdy 








Personalia 


Janusz Skwara 
redaktorem naczelnym 
„Kina” 


Dotychczasowy zastępca redaktora na- 
czelnego tygodnika „Film” red, Janusz 
Skwara objął z dniem 19 lutego kierownic- 
two redakcji miesięcznika „Kino”. 


DYRYGENT 


Nowy film Andrzeja Wajdy opowie o roz- 
padającym na skutek destrukcyjnego wpły- 
wu teścia małżeństwie muzyków z prowin- 
cjonalnej orkiestry. Orkiestra ta przeżywa 
swoje wielkie dni, gdyż wybrał ją do wyko- 
nania jubileuszowego koncertu światowej 
sławy dyrygent, stale mieszkający za grani- 
cą. Ścenariusz „Dyrygenta” napisał An- 
drzej Kijowski. Zdjęcia rozpoczną się 
w marcu. Scenografię projektuje Allan Star- 
ski. Produkcją kieruje Barbara Pec-Ślesic- 
ka. Film „Dyrygent powstaje w Zespole 


GWIAZDY PORANNE 


Pod Warszawą rozpoc zdjęcia do 
filmu „Gwiazdy poranne” (Zespół „Ilu- 
zjon”'), który realizuje Henryk Bielski na 
podstawie scenariusza Ewy Petelskiej. Ak- 
cja rozgrywa się w przededniu ofensywy 
styczniowej: radziecki czołg przedziera się 
przez front i utyka pod polską wioską. Hit- 
lerowcy usiłują odnaleźć żołnierzy ukry- 
tych przez mieszkańców. W filmie występu- 
ją: Ryszarda Hanin, Helena Dąbrowska, 
Sławomira Łozińska, Ewa Ziętek, Bolesław-| 
Płotnieki, Marian  Kociniak, Bronisław 
Pawlik, Janusz, Paluszkiewicz, Zdzisław 
Wardejn, Jerzy Janeczek, Janusz Kłosiński, 
Marian Opania oraz aktorzy radzieccy Boris 
Tokariew i Giennadij Korolkow. Operato- 
rem jest Witold Adamek, scenografię pro- 
jektuje Jerzy Skrzepiński, a produkcją kie- 
ruje Ryszard Kirejczyk. 


LISTY DO REDAKCJI 


„Jest film, nie ma filmu” 








W artykule pod tym tytułem, wydruko- 
wanym w nrze 3-4 „Filmu” z 1979r, Janina 
Pałęcka napisała, że film „Creezy” nie był 
wyświetlany we Francji. Pragnę poinformo- 
wać, że istotnie nie był wyświetlany pod 
tym tytułem, natomiast pojawił się 
w telewizji francuskiej pod tytułem „Rasa 
panów: („La race des seigneurs”). Tytuł ten 
figuruje także w [ilmografiach Alaina Delo- 
na i Jeanne Moreau. 

JEKATIERINA BORISOWA 
Leningrad 


NAALOTYA 


Leksykon 
reżyserów 
mowych 


Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
opublikowały „Leksykon reżyserów filmo- 
wych” opracowany przez Zbigniewa Piterę. 
Książka obejmuje ponad 450 sylwetek re- 
żyserów z całego świata i z całej historii 
kina, Każde hasło obejmuje dane biografi- 
czne, krótką charakterystykę twórczości, 
tytuły ważniejszych filmów i najcenniejsze 
nagrody. Leksykon wyposażono w indeks 
nazwisk i filmów. Nakład 10 000 egz., 278 
str., cena 79 zł. 














Na okładce: 


ANNA NEHREBECKA 


gra w serialu „Rodzina Połanieckich" 
(str. 14) 


Fot. Roman Sumik 





© Fundusz kinematografii 


© Większa samodzielność kin 


© Projektor w każdym domu kultury 


© Filmowcy współdecydują 
o zakupie sprzętu 


© 150 nowych pomieszczeń przy Chełmskiej 


Rozmowa 

z WIESŁAWEM 
BOŻYMEM, 
dyrektorem 
Departamentu 
Produkcji 

i Techniki Filmowej 
oraz z 
RYSZARDEM 
KRYŚKO, 
dyrektorem 
Departamentu 
Ekonomiczno- 
-Finansowego 
w Naczelnym 
Zarządzie 
Kinematografii. 





© Dużo pisze się i mówi o premierach 
filmów, o zamierzeniach na przyszłość, 
o tym, co kupujemy, co sprzedajemy. 
O wiele mniej mówi się i pisze o sytuacji 
kinematografii jako całości, o zapleczu 
technicznym i warunkach ekonomicznych, 
w jakich funkcjonuje ten skomplikowany 
układ. 


RYSZARD KRYŚKO: Osiągnięcia 
naszej kinematografii w dziedzinie 
produkcji filmów od pewnego czasu 
nie były wspierane równie pozytyw- 
nymi wynikami ekonomicznymi. Za- 
częła się pogłębiać niekorzystna róż- 
nica między kosztami działalności 
a wpływami z rozpowszechniania fil- 
mów. Szczególnie mocnym odzwier- 
ciedleniem tej sytuacji był stan tzw. 
funduszu filmowego, tworzonego 
z części wpływów uzyskiwanych 
2 rozpowszechniania filmów importo- 
wanych z krajów zachodnich, a prze- 
znaczonego głównie na finansowanie 
produkcji polskich filmów fabular- 
nych dla kin. W 1973r. wystąpił po raz 
pierwszy brak środków z tego fundu- 
szu na sfinansowanie kosztów produk- 
cji filmów i od tej pory niedobór 
zaczął szybko narastać, wykazując na 
koniec ubiegłego roku poważną 
kwotę. 

Jednocześnie skomplikowany sys- 
tem finansowania produkcji filmowej, 
przy  niedostatecznych  wyftywach 


2 rozpowszechniania filmów, spowo- 
dował także konieczność sięgnięcia 
przez Przedsiębiorstwo Realizacji Fil- 
mów „Zespoły Filmowe” do własnych 
środków obrotowych, powodując bar- 
dzo szybko wielomilionowy niedobór 
tych środków. Dzięki staraniom kie- 
rownictwa resortu i Naczelnego Za- 
rządu Kinematografii, przy poparciu 
władz politycznych oraz przy pełnym 
zrozumieniu naszych trudności przez 
Ministerstwo Finansów i Komisję Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów w ro- 
ku ubiegłym decyzjami rządowymi 
kinematografia uzyskała dodatkowe 
środki na zlikwidowanie narosłych od 
kilku lat niedoborów. 


© Umorzono zadłużenie, to można zro- 
bić zawsze, ale od tego nie przybędzie 
pieniędzy w kasach kinowych. 

R. KRYŚKO: Toteż dla uzdrowienia 
sfery ekonomicznej został opracowa- 
ny program poprawy sytuacji gospo- 
darczej kinematografii, który zakłada 
podjęcie szeregu konkretnych działań 
zmierzających w dwóch kierunkach: 
- zwiększenia wpływów z rozpo- 
wszechniania; 

— relatywnego zmniejszenia kosztów 
produkcji filmowej i kosztów rozpo- 
wszechniania. 

Jednym z elementów tego progra- 
mu jest nowy system finansowy kine- 


matografii, który wszedł w życie 
z dniem 1 stycznia 1979 r. Zakłada on 
ściślejsze powiązanie wyników roz- 
powszechniania z produkcją filmów. 

W miejsce dotychczasowego fin- 
duszu filmowego tworzy się fundusz 
kinematografii, którego głównymi 
dochodami będą: 

— procentowo określone wpływy 
ż eksploatacji wszystkich filmów, 
a więc także filmów polskich i z in- 
nych krajów socjalistycznych, 

— dotacja budżetu państwa ustalana 
corocznie, 

— część zysków wszystkich przedsię- 
biorstw kinematografii, która była do- 
tychczas odprowadzana do budżetu, 
oraz połowa wpływów za eksport pol- 
skich filmów. 

Fundusz kinematografii przezna- 
czony jest przede wszystkim na sfinan- 
sowanie kosztów produkcji filmów 
fabularnych dla kin i filmów śred- 
nio- i krótkometrażowych realizowa- 
nych na potrzeby kinematografii. Po- 
nadto z funduszu tego będzie pokry- 
wana różnica między wpływami a ko- 
sztami działalności Zjednoczenia 
Rozpowszechniania Filmów. Przy 
okazji opracowywania przepisów wy- 
konawczych rozważamy także możli- 
wość pokrywania z funduszu kinema- 
tografii kosztów realizacji filmów bę- 
dących debiutami twórczymi oraz 
prac _ dyplomowych — studentów 
PWSFTviT w Łodzi. Tak więc fundusz 
kinematografii będzie jedynym źród- 
łem rozliczeń naszych jednostek 
2 budżetem państwa. Stan funduszu 
będzie jednocześnie odzwierciedlał 
aktualną sytuację ekonomiczną kine- 
matografii. 


© Wszystko to razem tworzy wcałe nie- 
mały zastrzyk finansowy. Czy jednak nie 
jest to tylko operacja księgowa, inny po- 
dział tych samych wpływów i tych samych 
strat? 

R. KRYŚKO: Sam system jest tylko 
bardziej elastycznym niż dotychczas 
instrumentem regulującym sferę go- 
spodarczą kinematografii, stwarzają- 


dalszy na str. 4 


„Do krwi ostatniej” Jerzego Hofmana 
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cym większą możliwość wzrostu pro- 
dukcji filmowej. Zawiera on także 
pewne mechanizmy pobudzające po- 
szczególne ogniwa kinematografii do 
szukania oszczędności i zwiększania 
wpływów. Działania takie będą opła- 
calne dla naszych przedsiębiorstw. 

Dla stworzenia mocniejszych pod- 
staw gospodarczych działalności i 
dalszego rozwoju kinematografii po- 
trzebne są jednak inne działania, bar- 
dziej kompleksowe, uzdrawiające po- 
szczególne sfery działalności zarówno 
w produkcji filmowej, jak i w rozpo- 
wszechnianiu. Lapidarnie rzecz uj- 
mując — musimy lepiej i oszczędniej 
gospodarować. W produkcji filmów 
duże rezerwy tkwią w lepszej organi- 
zacji pracy grup zdjęciowych. lep- 
szym wykorzystaniu środków insceni- 
zacji, przydzielonych środków techni- 
cznych itp. W. rozpowszechnianiu 
wiele jest ido zrobienia w zakresie 
lepszej organizacji widowni, bardziej 
aktywnego podejścia do problemu 
pozyskania widze, obniżania kosztów 
działalności poprzez łączenie funkcji 
w kinach, zmianę norm obsady w ka- 
binach projekcyjnych kin i przezna- 
czenie wygospodarowanych tą drogą 
etatów na tworzenie własnych brygad 
remontowo-budowlanych 

Działania te są ujęte w projekcie 
programu poprawy, o którym wspom- 
niałem na wstępie. 

Dopiero wymierne efekty tych dzia- 
łań w połączeniu z nowym systemem 
finansowym mogą przynieść pr prawe 
sytuacji gospodarczej 


© A jak maiunkcjonować system bezpo- 
średniego dotowania produkcji filmowej 
z budżetu państwa? 

R. KRYŚKO: Będzie to dotacja 
przedmiotowa na kilka filmów fa- 
bularnych oraz średnio- i krótkome- 
trażowych rocznie, uznanych ze 
względów programowych za szcze- 
gólnie potrzebne, na które nie wystar- 
czy kinematografii środków włas- 
nych. Listę tych filmów będzie corocz- 
nie -zatwierdzał minister kultury 
i sztuki. Ponadto z dotacji budżetowej 
będą pokrywane koszty produkcji 
Polskiej Kroniki Filmowej. 


© Projekt reformy jest istotnie daleko 


idący, jednakże u jego podstaw pozostaje - 


nadal - jako główne źródło wpływów — 
kasa kinowa, w której widz pozostawia 
pieniądze za bilety. Tymczasem ubywa sta- 
le tych kas i ubywa widzów spieszących ze 
złotówkami do kin. 

WIESŁAW BOŻYM: Kin rzeczywiś- 
cie ubywa, ponad 800 w ubiegłym 
ośmioleciu. Zmniejsza się wskażnik 
liczby miejsc na 1000 mieszkańców 
i spada globalna frekwencja. Ale 
związek tych zjawisk nie jest prosty. 
Kin ubywa nam stale, ale od 1972 do 
1977 r. frekwencja rosła, załamanie 
przyszło dopiero niedawno. 

R. KRYŚKO: Zahamowanie zwięk- 
szającej się sukcesywnie od kilku lat 
liczby widzów w kinach i wielkości 
wpływów nastąpiło przed kilkunastu 
miesiącami. Spowodowało ono szereg 
odczuwalnych reperkusji ujemnych 
między innymi także dla funduszu fil- 
mowego — głównego źródła środków 
na produkcję filmów. Wpłynęło także 
na pogorszenie sytuacji ekonomicz- 
nej Zjednoczenia Rozpowszechniania 
Filmów. To zahamowanie rosnącej 
dotychczas tendencji. nie znalazło 
swego odbicia w wysokości zadań dy- 
rektywnych ustalonych dla Zjedno- 
czenia Rozpowszechniania Filmów na 
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rok 1978, a także na rok bieżący. Są 
one bardzo wysokie. Realizacja tak 
wielkich zadań planowych będzie 
wymagała pełnej mobilizacji aparatu 
rozpowszechniania, a także spełnie- 
nia szeregu warunków stwarzających 
przesłanki wykonania planu, takich 
jak zapewnienie odpowiednich środ- 
ków dewizowych na import filmów 
i import taśmy filmowej, wyrażenie 
zgody na częściową zmianę formuły 
rozpowszechniania kilku rocznie roz- 
rywkowych pozycji importowanych 
2 Zachodu oraz realizacji szeregu in- 
nych działań ujętych w programie, 
o którym już mówiłem 

W. BOŻYM: Sposób eksploatowa- 
nia kin nie odpowiada dziś sytuacji. 
Przede wszystkim mają one niezwyk- 
le archaiczną strukturę zatrudnie- 
nia. Stare przepisy bhp zmuszają nas 
do zatrudnienia w kabinach po trzech 
kinomechaników, podczas gdy na 
świecie bywają kina, w których jeden 
operator obsługuje dwie i trzy sale 
Około 2 tysięcy specjalistów, których 
płace sięgają kilkudziesięciu milio- 
nów złotych rocznie, można by zatrud- 
nić bardziej racjonalnie, na przykład 
przy remontach sprzętu i moderniza- 
cji kin 

Jeszcze większe rezerwy tkwią 
w systemie obiegu kopii. Niedawno 
odbyła się narada szefów techniki ki- 
nematografii krajów socjalistycznych 
Czesi zaprezentowali na niej wyniki 
studiów nad rozpowszechnianiem 
uzyskane dzięki wprowadzeniu kom- 
puterów. Wynika z nich, że film żyje 
tam na ekranach, praktycznie rzecz 
biorąc, sześć miesięcy. Potem staje się 
już tylko zabytkiem: powinien być 
stale dostępny dla kinomanów, ale nie 
jest już przedmiotem obrotu towaro- 
wego. W Polsce jest więcej kin i wię- 
cej mieszkańców, więc ten okres mo- 
że być — jak się wydaje — nieco dłuż- 
Szy, ale niewiele. Wiedziano o tym od 
dawna, lecz nie wyciągano wnio- 
sków. W okresie eksploatacji handlo- 
wej film powinien w najkrótszym cza- 
sie óbejść maksymalnie wiele kin 
Nie można trzymać się ściśle plano- 
wanych z góry okresów eksploatacji 
Nie można trzymać filmu na ekranach 
ponad określony procent frekwencji 
W CSRS ustalono, że j frekwencja 
spada poniżej 30 procent widzów na 
ostatnim seansie, filn: przechodzi do 
innego kina. 























© Ależ takiej frekwencji nie osiąga nig- 
dy wiele wyświetlanych u nas filmów! Nie 
miałyby wówczas w ogóle wstępu na 
ekrany... 

W. BOŻYM: Toteż granicę taką 
trzeba ustalać rozsądnie i z wyczu- 
ciem. Weźmy jednak taką sytuację: 
wyświetlany przez tydzień w 300- 
-miejscowym kinie film osiąga na 14 
seansach 800 widzów: średnia — 19%. 
A gdyby tylko trzy czwarte tych wi- 
dzów przyszło na cztery pierwsze se- 
anse? Frekwencja w kinie wyniesie 50 
procent. Zadaniem aparatu rozpo- 
wszechniania jest więc po pierwsze 
trafnie przewidzieć zainteresowanie, 
zaś po drugie ściągnąć maksimum wi- 
dzów na krótki okres eksploatacji 
filmu. 





© Czy jednak przy obecnym systemie 
„terminowania” obiegu iilmów da się to 
przeprowadzić? 

W. BOŻYM: Na pewno nie, toteż 
system trzeba zmienić. Nie można 
dłużej zdalnie sterować repertuarem 
kin w każdej miejscowości. Mamy 
siedemnaście okręgowych przedsię- 
biorstw rozpowszechniania filmów, 
obejmujących czasem po kilka woje- 





wództw. Tam się obecnie „terminu- 
je”. Powoduje to szalone komplikacje 
związane z nieustannym przesyła- 
niem filmów, często na setki kilome- 
trów, koszt tego jest ogromny, możli- 
wości wprowadzania zmian znikome. 
Proponujemy więc, by obieg kopii 
planować na niższych szczeblach 


© Wczierdziestu dziewięciu OPRF-ach? 


W. BOŻYM: Ależ nie! Funkcje te 
winny spełniać duże kina w więk- 
szych miejscowościach, którym pod- 
porządkowane będą programowo 
okoliczne mniejsze kina. Takie kino- 
-matka będzie bazą dla określonego 


rejonu. Jego kierownik winien decy- 
dować, który film wyświetlać na ja- 
kim ekranie, ile dni. Współpracując 
z lokalnymi władzami, z organizacja- 
mi kulturalnymi i społecznymi, ze 
szkołami, ze społecznym ruchem upo- 
wszechniania kultury filmowej bę- 
dzie wiedział, gdzie szukać widzów. 


© Ale to nie wpłynie na wzrost liczby 
miejsc w kinach. 

R. KRYŚKO: To prawda, że miejsc 
ubywa, ale w stopniu mniejszym niż 
w ubiegłych latach. Nowych kin nie 
buduje się, poza tym wydaje się, że 
jedyną słuszną koncepcją inwestycji 


Ewa Szykulska w .Wyznaniu miłości” Ilji Awerbacha 
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kinowych jest nasze uczestnictwo 
w wielofunkcyjnych ośrodkach kultu- 
ry. gdzie kino będzie służyło między 
innymi do wyświetlania filmów. Jed- 
nakże nie jesteśmy zupełnie bezbron- 
ni. W Polsce działa w chwili obecnej 
6313 różnego typu domów kultury 
i ośrodków kulturalnych, w tym 4300 
na wsi, W ilu wyświetla się regularnie 
filmy? 


© Wco trzecim? 

R. KRYŚKO: W co dwudziestym. Ito 
przeważnie na zasadach wynajmowa- 
nia sal przez OPRF-y. Ten stan rzeczy 
powinien się stopniowo zmieniać. Na- 








leży dążyć aby te sale były wspólnie 
wykorzystywane dla projekcji filmo- 
wej, tak ażeby ich gospodarzy zainte- 
resować materialnie wynikami, dzie- 
ląc proporcjonalnie wpływy biletowe 


e Acoz modernizacją sprzętu do pro- 
dukcji filmów? Kiedy w tej dziedzinie zlik- 
widujemy nasze zacofanie? 

W. BOŻYM: Zacofanie wobec ko- 
go? Wobec najwyżej rozwiniętych 
technicznie kinematografii świata, 
wobec Amerykanów... Bo wobec in- 
nych nie mamy się czego wstydzić. Ja 
nie jestem kustoszem w muzeum sztu- 
ki filmowej. Nasze kamerysą coraz no- 
wócześniejsze, kupujemy co roku po 
dwa, trzy najnowsze modele, na któ- 
rych chcą pracować wszyscy, odwra- 
cając się ze wstrętem od nieco star- 
szych. Mamy jednak bardzo mało de- 
i nie możemy kupować ciągle 
światowych nowinek. Kiedy do „Zie- 
mi obiecanej” sprowadzono unikalny 
obiektyw 9 mm, natychmiast wszyscy 
chcieli nim filmować, choć poprzed- 
nio nikomu to nie przyszło do głowy. 
Brakuje nam sporo nowoczesnego 
sprzętu, co ogranicza możliwości pel- 
nego wykorzystania dobrego sprzętu 
podstawowego. Na przykład dźwięk: 
kupujemy wyłącznie najlepsze na 
świecie magnetofony „Nagra”, ale 
nie kupujemy ciągle najnowszych mi- 
krofonów kierunkowych. Nie mamy 
reflektorów pulsacyjnych. Można by 
je kupić, ale wymagają one kamer 
o prędkości 25, a nie 24 klatki na 
sekundę, nie możemy posiadanych 
kamer przerobić, Zresztą zwiększa to 
o 4,6 proc. zużycie taśmy, co w na- 
szych warunkach oznaczałoby rezyg- 
nację z 2 lub 3 filmów pełnometrażo- 
wych rocznie, bo taśmy negatywowej 
stale brak. Czy tosię opłaci? Czy opła- 
ci się sprowadzać kierunkowe mikro- 
fony po 4-5 tys. dolarów? Albo silniki 
kwarcowe do wszystkich kamer? 
W Hollywood, które jest ciągle przy- 
kładem dla naszych twórców, kupno 
pełnego zestawu nowoczesnego 
sprzętu pochłania mniej niż 10 proc. 
gaży sławnego gwiazdora. My mogli- 
byśmy za to opłacić obsadę dużego 
filmu lub zmodernizować sprzęt we 
wszystkich wytwórniach. Ostatnio po- 
wołano Radę Techniczną Kinemato- 
grafii, w skład której weszli przedsta- 
wiciele Stowarzyszenia Filmowców 
Polskich. Ona winna pomagać w de- 
cyzjach, co kupimy i w jakiejkolejnoś- 
ci. Choć i ona zapewne nie zwiększy 
przydziału środków transportu, a to 
jest chyba teraz największy problem. 














© A budowa warszawskiej wytwórni? 

W. BOŻYM: Jest nadal w planie, 
choć nie została wprowadzona do 
konkretnego planu rocznego. Prowa- 
dzimy prace projektowe licząc, że bu- 
dowa ruszy w 1981 r. Zresztą nie w ha- 
lach zdjęciowych jest główny prob- 
lem. Stoją one puste w Łodzi i Wrocła- 
wiu. Brakuje nam stale pomieszczeń 
dla ekip i techniki dźwiękowej. My- 
ślę, że zanim ukończymy wytwór- 
nię, sytuację poprawi znacznie budy- 
nek o 150 pomieszczeniach, który roz- 
poczynamy budować na terenie war- 
szawskiej WFD. Będą tam też studia 
nagrań i montażownie. Mimo wsz 
kich trudności liczę, że w 1985 r. zbli- 
żymy się do liczby filmów przewidzia- 
nych w uchwale Rady Ministrów z 
1975 roku, stanowiącej rozwinięcie 
uchwały Biura Politycznego KC PZPR 
i Prezydium Rządu z 5 grudnia 1975 r. 


Rozmawiał: 
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Film krótki i okolice 


Wilczy 
głód 
przeszłości 


znowu film w tonie nostalgicznym, tyni razem poświęcony zabytkom 
architektury drewnianej na Kielecczyźnie. „Film poświęcony” -to brzmi 
trochę stereotypowo i oficjalnie, „zabytek architektury drewnianej” - to 
brzmi dość urzędowo. Film Stanisława Janickiego „Ach, ta chata roz- 
spiewana” nie jest zaś ani oficjalny, ani urzędowy, a jego nostalgia nie jest 
Izawa i sentymentalna, nie jest też elementem składowym publicystyki 
wojującej. Z filmu wynika bowiem, że to, co zrobić można, to się robi. Na 
Kielecczyźnie - informuje napis końcowy - jest około pięciuset zabytków 
architektury drewnianej, osiemdziesiąt z nich (o ilć mnie pamięc nie myli) 
zostanie przeniesione do skansenu. To wszystko, co można zrobić dziś dla 
przeszłości. Przenieść do skansenu - to znaczy zatrzymać stary zegar, 
którego serce już bić przestaje. Uratować przed zniszczeniem i zapomnie- 
niem - to znaczy zatrzymać, aby nie uległ zegarowej śmierci klinicznej. 
Wilczy głód przeszłości rozbudziliśmy w sobie niedawno. Znisz 
wojną kraj, prymityw bytowania na gruzach domów miast i na zgliszi 
wiejskich chat, szybko jak na możliwości, ale wolno jak na. potrzeby 
postępujący rozwoj przemysłu, nowinki zagraniczne w przedmiotach co- 
dziennego użytku oraz strojach damskich i męskich - wszystko to tworzyło 
nieprawdopodobny wprost kult nowoczesności. Pragnęlismy co. prędzej 
i u nas mieć nowy wspaniały swiat utkany z plastykowych pudełek, ubrany 
w non-ironowe koszule i ortalionowe płaszcze, wymalowany w czarno-czer- 
wono-żolte pikasy, wyłożony wykładziną, tapetą zmywalną, diabli wiedzą 
czym jeszcze przystrojony: Przy okazji zwariowała nasza architektura reali- 
zując idee postępu na wsi niewymyślnymi kształtami cementowych bun- 
krów zwanych popularnie „wilami” (tak, przez jedno „I”), jakby w tych 
bunkrach miały się upłynnić wszystkie nasze kompleksy wobec betonowo- 


»mentowo-szklanej awangardy światowej. Dosc skutecznie broni się Pod- 
hale. Nie belki świerkowe, lecz pustaki, nie gont, lecz eternit, lecz wciąż 
jeszcze te szlachetne wspaniałe ki 
raźni i ludowego poczucia piękna. Cała chyba res 
strzech albo bunkry 

Przed kilkoma laty przejechałem wzdłuż i wszerz Słowację, potem Węgry 
trochę Rumunii, trochę Bułgarii. To, co nowego weszło w te wsie, to nowe 


ztałty zrodzone z mądrej ludowej wyob- 
ta Polski to resztki 


domy i nowe materiały, ale wciąż te same ksztalty domów, wciąż ta harmonia 
białych ścian i czerwonych dachówek. To architektura ludowa podporząd- 
kowala sobie gorące głowy artystów rysownicy, a nie odwrotnie. U nas 
nożyce rozwarły się zbyt szeroko między tym co stare, a tym co nowe 
i dlatego tracimy wszelki dystans do ocen zabytków, niczabytków Miedzia- 
ne rondle, garnki i rynienki osiągają w Desach zawrotne ceny i latają jako 
eksponaty muzealne, a na bazarze w Stambule jest tego ile dusza zapragnie 
Nowe, ale zrobione jak trzeba, nie. gorzej niż sto lat temu. To samo 
w sklepach Sztokholmu. Chcesz. patelnię teflonową, masz patelnię teflono- 
wą, chcesz koprową rynienkę, masz koprową rynienkę. Ta łagodność pośliz- 
gu starego w nowe nie budzi wilczego głodu przeszłości. U nas jeszcze 
Cyganie oferują patelnie jakoby miedziane po dwieście pięćdziesiąt. Nie 
dajcie się na to nabrac. Kupują je w sklepach GS chyba po dwadziescia do 
dwudziestu ośmiu złotych, żelazne, ale bardzo porządne. Bielą wnętrza, od 
zewnątrz miedziują. Smętny substytut. 

Kult strzechy spełnia się substytutowo w sklepach Cepelii. W nowych 
mieszkaniach na 2,40 wysokości żałośnie oblepiamy przedpokoje tapetą 
drewnopodobną. Kogo stać na kawałek kantowizny i parę desek - robi sobie 
powałę na belkach i wspornikach, które niczego nie belkują i niczego nie 
wspierają. 

Nie mam nam tego za złe. Jeszcze dwa, trzy lata temu polasach, śmietni- 
kach i piwnicach walały się szklanki musztardówki, grube, wulgarne, 
służące po zjedzeniu musztardy do picia wina „patykiem pisanego” w zakła- 
dach pracy i na delegacji służbowej. Teraz to już eksponat - taka musztar- 
dowka. Ciepnać toto na smietnik czy czekać aż zacznie skup zabytków 
hutnictwa szklanego DESA? 

W filmie Janickiego „Ach, ta chata rozspiewana” - jak sama nazwa 
wskazuje — nie ma rozśpiewanej chaty. Chata dogorywa. W serii obrazków 
zdeformowanych nieco piękną robotą operatorską Zbigniewa Wichłacza 
jeszcze żyją stare sprzęty. krajobrazy wnętrz. Wnetrze studni, wnętrze 
kuchni z okapem, szaflik i tara do prania. Wnętrze drewnianego kościółka 
święte figury i tabernakulum. Wnętrze wiatraka i drewniane mechanizmy 
młyńskie. Woz weselny zaprzężony w konie. Znowu kalekie skrzydła 
wiatraka, już nieczułe na powiewy żerdzie. Z rozbieranej strzechy wali się 
kupa słomy. Puszczają widzania belek. Już nie ma chaty 

I za chwilę jestchata, zmontowana jak nowa prawie, wędrują do niej stare 
drewniane sprzęty. Chata ożyje martwym życiem skansenu. Dla tej chaty 
zostało zrobione wszystko, co można było zrobic, by nie zatarł się slad 
pamięci i by ocalał jeszcze jeden z wielu zabytek kultury materialnej 
zabytek architektury drewnianej na zaspokajanie głodu przeszłości 











Kino w telewizji 
EEOSZEWKOWOCZESZEE SDE OO OCAĄ 


UDANY MARIAŻ 


Po świetnych „Dyrektorach” i popularnym „Daleko od szosy” obejrzeliśmy 
nie mniej udany serial Zbigniewa Chmielewskiego „Ślad na ziemi”. Chociaż 
nie wszystkie odcinki były jednakowo dobre, to przecież całość wypada ocenić 
wysoko zarówno ze względu na temat, na tę wielką budowę, która jest surowym 
egzaminatorem ludzkich charakterów, próbą fachowości, weryfikatorem funk- 
cjonujących aktualnie zasad i metod organizacji pracy, tak znakomicie odwzo- 
rowujących ogólniejsze tendencje zarządzania naszą gospodarką, jak i ze 
względu na sposób realizacji serialu, atrakcyjna formę dramaturgiczną, mnós- 
two znakomitych ról aktorskich. 

Na początek oddajmy sprawiedliwość scenarzystom. Już samo przygotowa- 
nie tworzywa literackiego odbywało się w sposób nieczęsto u nas spotykany. 
Najpierw Albin Siekierski, znany śląski pisarz, były robotnik, prowadził skru- 
pulatne obserwacje autentycznej budowy wielkiej huty, uczestniczył w nara- 
dach produkcyjnych, był wszędzie tam, gdzie działo się coś ciekawego, a następ- 
nie swe spostrzeżenia opisywał w serii nowelek, z góry już zamówionych przez 
TVP. Z kolei siadał nad nimi Andrzej Szypulski i na gorąco przetwarzał 
w scenariusze kolejnych odcinków, które inscenizował Zbigniew Chmielewski. 
Domyślamy się przeto, skąd te celne dialogi z lekka tylko stylizowane piórem 
literata i dlaczego każdy odcinek wyposażono w stosowny wątek uczuciowo-ro- 
mansowy, urozmaicający tematykę produkcyjną zgodnie z wymogami sztuki 
popularnej, Poprzez to połączenie dwóch ciągów inspiracji - dokumentalnego 
żywiołu i fikcyjnej fabularyzacji - udało się osiągnąć w serialu na temat wielkiej 
budowy nieodzowny dla wiarygodności akcji stopień prawdziwości wydarzeń, 
a przy okazji szczęśliwie ominięto najgrożniejszą pułapkę tematyki produkcyj- 
nej - nudę. ? 

Koncepcja lużnej, mozaikowej budowy serialu, w którym każdy odcinek 
prezentuje inny jej fragment, innych bohaterów (młodzi inżynierowie, kierow- 
cy, zbrojarze, służby pomocnicze itd.), nie pozwala wprawdzie widzowi wejść 
wstriete „serialowy” kontakt z jakąś określoną grupą postaci, przecież serial nie 
traci przez to na atrakcyjności, choćby dlatego, że w zamian proponuje poznanie 
barwnej gamy zróżnicowanych charakterologicznie i obyczajowo ludzkich 
losów. Prawie wszyscy spośród 320 zaangażowanych aktorów mogli - choćby 
w epizodach — zademonstrować swoje umiejętności; nic dziwnego, że wielu 
stworzyło znakomite kreacje, jak choćby Wirgiliusz Gryń czy Joanna Kasper- 
ska. Niezwykłe kłębowisko ludzkich biografii, indywidualności o diametralnie 
nieraz różnych motywacjach, którym przyszło współpracować przy realizacji 
wspólnego celu, to tygiel zawsze interesujący od strony socjologicznej, proble- 
morodny i wartościotwórczy. Dla jednego jest to szansa awansu i okno na świat, 
dla drugiego miejsce ucieczki przed światem, okazja urwania własnego kawał- 
ka ze społecznego postawu sukna, metoda na sprawdzenie własnego charak- 
teru... e 

Gdzie te czasy, kiedy tematyce produkcyjnej (a czymże innym jest „Ślad na 
ziemi ') zarzucano schematyzm — serial trzeszczy w szwach od naporu realnych 
konfliktów i nabrzmiałych problemów współczesnego polskiego dnia. Może 
jedynie anielskie skłonności miejscowego sekretarza POP czynią tu niejaki 
wyłom, bo poza tym typowość spraw, zdarzeń i rekwizytów okazała się tak 
dosłowna, że telewizja musiała poprzedzać każdy odcinek specjalną planszą 
wyjaśniającą, że wszelkie podobieństwa do realiów konkretnych budów są 
przypadkowe. Jest więc to typowość zupełnie inna niż za czasów socrealizmu, 
kiedy ekranowa rzeczywistość była typowa dlatego, że prezentowała świat, 
jakim być powinien. Ta pokazuje świat, jakim jest, ze wszystkimi konfliktami, 
problemami, mankamentami. Powieść produkcyjna sprzed ćwierć wieku na 
każde dostrzeżone zło ordynowała określoną receptę. Wserialu „Ślad na ziemi” 
pada dużo pytań, ale proponowane przez autorów odpowiedzi wcale nie są 
jednoznaczne, często ich w ogóle nie ma albo są tylko połowiczne. 

Tak np. zostaje zawieszony motyw ordynarnej kierowniczki stołówki terrory- 
zującej „małą” albo sprawa szefa betoniarni przywalonego w swym kantorku 
kupą betonu, albo te najbardziej niebezpieczne, bo demoralizujące ludzi 
metody manipulowania planem, tak aby ocalić premie (dla załogi! dla załogi!), 
że już nie wspomnę o wszechobecnym klimacie wojennego pola bitwy, nieryt- 
miczności i pośpiechu, kiedy rzecz dotyczy nie frontu, tylko pokojowej budowy. 
Akceptując podejmowane na budowie decyzje personalne w sprawie rozmai- 
tych nieudolnych dyrektorów, trudno nie zauważyć, że ci nowi, co już myślą 
nie tylko „stąd dótąd”, bardziej elastyczni i energiczni, niczego w zasadzie nie 
zmieniają, tylko dzięki swej inteligencji, nieraz żyłce hazardowej — w dobrym 
tego słowa znaczeniu — lepiej radzą sobie z bałaganem, ale go nie likwidują. Ta 
połowiczność rozwiązań wielu zasadniczych sytuacji konfliktowych powoduje, 
że serial wykracza swymi kontekstami myślowymi ku generalniejszym reflek- 
sjom w dziedzinie ekonomiki, dowodzi, że często jeszcze ekstensywność gospo- 
darowania góruje nad intensywnością. Wprawdzie budowę ekranowej huty 
szczęśliwie zakończono, rozdając nagrody i odznaczenia, to jednak posłanie 
serialu wydaje się chyba oczywiste. 














CZESŁAW DONDZIŁŁO 


Janusz Kłosiński 





ŚLAD NA ZIEMI. Scenariusz na podstawie 
nowel Albina Siekierskiego: Andrzej Szy- 
pulski. Reżyseria: Zbigniew Chmielewski. 
Zdjęcia: Mikołaj Sprudin. Muzyka: Piotr 
Marczewski. Wykonawcy: Zbigniew Biel- 
ski, Wirgiliusz Gryń, Krzysztof Stroiński, 
Zbigniew Buczkowski, Ferdynand Matysik, 
Bogusław Semotiuk, Janusz Szymański, 
Sławomira Łozińska, Irena Szewczyk, Jo- 
anna Kasperska, Gustaw Lutkiewicz, Ja- 
nusz Kłosiński i bardzo wielu innych. Pro- 
dukcja: TWF „Poltel". 








leatr, tym razem nie jako świąty- 
nia sztuki, miejsce spełnienia 
aktorskich marzeń i ambicji, ale 
zwykły, niewielki, taki, z które- 
go do Warszawy, Łodzi czy Krakowa 
jest bardzo daleko. I aktorzy — poświę- 
cający wszystko dla pogoni za bla- 
skiem sławy, sukcesem, uznaniem, 
nękani poczuciem bezsensu i jało- 
wością wysiłków. Portretuje ich reży- 
ser Agnieszka Holland, także — wraz 
z Witoldem Zatorskim — współautorka 
scenariusza. Akcja filmu „Aktorzy 
prowincjonalni” obejmuje czas prób 
i przygotowań do wystawienia „Wy- 
zwolenia” Wyspiańskiego. 
Operatorem jest Jacek: Petrycki, 


























AKTORZY 


scenografem Bogdan Sólle, produkcją 
kieruje Michał Szczerbic. Grają: Ta- 
deusz Huk, Halina Łabonarska, Ste- 
fan Burczyk, Kazimiera Nogajówna, 
Sława Kwaśniewska, Andrzej Busze- 
wicz, Jerzy Łapiński-Gaździński, Sta- 
nisław Michalski, Jerzy Wasiuczyń- 
ski, Bronisław Kassowski, Jerzy Kry- 
szak, Iwona Biernacka, Tomasz Zyga- 
dło, Jerzy Stuhr i Jan Ciecierski. Film 
powstaje w Zespole „X”. (ed) 


Zdjęcia: 
JERZY 
KOŚNIK 


Jerzy Wasiuczyński (z prawej) 





PROWINCJONALNI 


Jerzy Kryszak i Tadeusz Huk 





Iwona Biernacka Jerzy Kryszak, Tadeusz Huk i Stefan Burczyk 


by 


Sława Kwaśniewska 








Szwajcarka kocha 
nieporządek. 





NIE TAKI ZŁY (Pas si mechant que ga...). Reżyseria: Claude Goretta. Wykonawcy: Górard 
Dópardieu, Marlene Jobert, Dominique Labourier i inni. Francja - Szwajcaria, 1974 





est to film tak bardzo szwajcar- 

ski, jak bardzo polskie miały 

być, powiedzmy, nasze kome- 

die o „Samych swoich”, Nie 
obeszło się nawet bez sceny z kuszą 
i jabłkiem: w skeczu odgrywanym 
przez amatorów na cel dobroczynny 
trzydziestoletni, trochę ociężały Gó- 
rard Dópardieu staje z wielkim papie- 
rowym jabłkiem na głowie jako 
dziecko Wilhelma Tella. Jego żona 
w czepeczku, z doprawionymi warko- 
czykami śpiewa kuplety..A za kulisa- 
mi czeka na niego inspektor policji 
z nakazem aresztowania. Prosto ze 
sceny, jeszcze z umalowaną twarzą, 
Depardieu odchodzi odprowadzany 
spojrzeniami dwóch kobiet. Ta druga 
— piegowata, ruda Marlene Jobert, to 
urzędniczka z poczty, wspólniczka 
i kochanka bohatera. Razem, wtajem- 
nicy przed żoną, okradali poczty, ban- 
ki, kasę kolejową. 

Jego kostiumem były okulary i na- 
kładka zakrywająca nos. Do tego pis- 
tolet z jednym nabojem (żeby można 
strzelić raz dla postrachu, a potem, 
broń Boże, krzywdy komu nie zrobić). 
Młody bohater wolnościowy — zara- 
zem staroświecki, jak z kina — pędzi 
na swoim zamaskowanym motocyklu. 
Asfaltowa ścieżka przez pola. Na ho- 
ryzoncie pasmo Jury. Pojedyncza gru- 
sza tkwi w zbożu. Upał, cisza, pusto. 
Raj szwajcarski, dla nas przepiękny, 
dla nich pułapka. Nie wiem, czy 





gdziekolwiek są ludzie bardziej na- 
rzekający na swój kraj niż niektórzy 
Szwajcarzy 

W mieście, do którego Depardieu 
wjeżdża na motorze, panuje cisza jak 
w polu. Pracy się tu nie zauważa. 
Machina społeczna toczy się sama, 
bezgłośnie. Na poczcie przy okienku 
ani jednego interesanta. Złodziej od- 
jeżdża przez nikogo nie ścigany. Broń 
chowa w dziupli wielkiego drzewa. 

Zabawne, jak ten ociężały, trochę 
kluchowaty facet pierwszy raz przy- 
mierza się do występu w roli gangste- 
ra. Za pierwszym razem, stojąc przy 
okienku, układa sobie na ladzie po- 
trzebne rekwizyty, a gdy ktoś niespo- 
dziewanie wchodzi, zabiera je z po- 
wrotem. Oboje, on i jego wspólniczka 
(urzędniczka pocztowa, która za nim 
poszła, wybierając wolność), są 
w swoim złodziejskim fachu tak samo 
akuratni jak w normalnym życiu. 
Zwłaszcza ona: ta tabliczka z wykali- 
grafowanym napisem „Pieniądze!”, 
a na odwrocie - „Kłaść się na podłogę, 
nie robić alarmu”. Ludzie z poczty, 
z banku, z dworca są tak samo'jak oni 
akuratni (to określenie ze słownika 
babci najbardziej tu jakoś pasuje). 
Nie utrudniają złodziejom zadania, 
padają plackiem, gdy trzeba, nie tyle 
przestraszeni, co zdziwieni, że takie 
zjawisko w ich kraju jest jeszcze 
możliwe 

Poetyckie są w filmie Goretty mo- 





menty ciszy, gdy przebrany fabrykant 
mebli pojawia się za okienkiem po- 
cztowym, gdy cicho mknie na swoim 


motocyklu, przecinając krajobraz. 
Gdy pali meble na śmietnisku, za- 
miast je sprzedawać. W tym spokoju 
jest coś dwuznacznego. Podobnie jak 
dwoista jest postać, którą tak znako- 
micje kreuje Depardieu 

Ten człowiek nie znosi życia idące- 
go według ustalonego porządku. 
A z drugiej strony potrzebuje porząd- 
ku i spokoju. Dlatego żyje z dwiema 
kobietami. Jedna zapewnia mu spo- 
kój i opiekę. Druga podejmuje z nim 
razem ryzyko. 

Pozornie monotonny krajobraz pół- 
nocnej Szwajcarii zawiera bogatą 
skalę nastrojów, od obezwładniającej 
nudy rodzinnej niedzieli, aż po błogi 
nastrój uwolnienia, gdy przeklęte 
meble palą się na śmietnisku. Chwila- 
mi ten krajobraz staje się romantycz- 
ny, niemal szalony — może za sprawą 
rudej czupryny Marlene Jobert. Ro- 
mantyzmu jest tylko troszkę. Szwaj- 
carscy Bonnie i Clyde są wzruszający. 
ale też i śmieszni 

W pierwszych scenach sielanki ro- 
dzinnej zwracają uwagę drobne gier- 
ki męża, mające zakłócić utarty porzą- 
dek domowy. Żona (Dominique 
Labourier) jest dobra i szczera, ale 
jakby _nieosiągalna, niedotykalna. 
Aby ją kochać, mąż musi wytrącać ją 
z normalnego trybu. Po to właśnie był 
ten kamyczek wrzucony ukradkiem 
do pokoju niby przez kogos obcego, 
z ulicy. Albo udawanie zniechęcenia 
przed pójściem do łóżka, aby sprowo- 
kować ciekawszą sytuację, | właści- 
wie tego samego rodzaju pomysłem 
jest napad na bank — po to tylko, aby 
mieć z czego utrzymać geficytowy za- 
kład meblarski. Tego absurdu nie wy- 
myślił scenarzysta, historia „dobro- 
czynnego gangstera” została wzięta 
z gazet. 

Bohater Goretty prowadzi podwój- 








ne życie, bo chce wolności. Ale po- 
trzebuje jej nie za dużo. Przed swoją 
ofiarą, którą przestraszył, tłumaczy 
się, że „nie jest taki znów zły”. To 
ładne i jest w tym logika. Dom i żona 
niech pozostaną w odwodzie. Bohate- 
ra ciągnie do otchłani, ale ta otchłań 
nie powinna być zbyt groźna — malut- 
ka, tak aby w razie czego dało się ją 
zamknąć do szuflady. Kto wie, czy 
policja nie wybawiła go z kłopotu? 

Cały ten romans gangsterski roz- 
grywa się wśród ludzi czułych, wier- 
nych, dobrze wychowanych. właści- 
wie konwencjonalnych, którzy po- 
trzebują dla siebie pewnego ograni- 
czonego terenu, na którym byliby 
wolni 

W czym jednak ten fałszywy Wil- 
helm Tell miałby przypominać prze- 
ciętnego Szwajcara? Kiedy u nas mó- 
wi się o Szwajcarii, to obowiązkowo 
trzeba dodać, że jest to kraj, który dał 
światu zegar z kukułką. Warto jednak 
pamiętać, że Szwajcarii zawdzięcza- 
my coś jeszcze: Godarda (bo tam się 
wychował), a mówią też, że i rewolu- 
cję francuską. 

Z moich skromniutkich doświad- 
czeń wynikałoby, że przeciętny 
Szwajcar (ściśle: przeciętna Szwaj- 
carka) przede wszystkim kocha nie- 
porządek. A gdy przyjeżdża do Polski, 
upaja się tutejszym nieporządkiem 
i nie chce słuchać żadnych narzekań 
Nie cierpi Zachodu i dlatego, jak tu 
przyjeżdża, biega po cerkwiach, sku- 
puje po wsiach kołowrotki i przez 
dziurę w murze włazi na cmentarz ży- 
dowski, U siebie popiera terrorystów, 
chciałaby żyć w komunie, gardzi sztu- 
ką (bo tyle ludzi na świecie głoduje) 
Trudno się z nią porozumieć, mimo że 
nas tak kocha, Obawiam się, że ten 








film by się jej nie podobał. ironię 

Goretty mogłaby uznać za wstecz- 
nietwo 

TADEUSZ 

SOBOLEWSKI 








„Białym mazurze” Wanda 

Jakubowska podjęła am- 

bitne zadanie ukazania wi- 

dzowi historii pierwszej 
polskiej partii robotniczej Proletariat 
poprzez dzieje jednego z jej założy- 
cieli, Ludwika Waryńskiego. Postać to 
z pozoru wszystkim znana, ale oglą- 
dając film uświadomiłem sobie, jak 
płytko znana. Szlacheckie pochodze- 
nie, praca w fabryce, konspiracyjne 
kółko socjalistyczne, _ podsądny 
w pierwszym na ziemiach polskich 
procesie politycznym socjalistów, po- 











tem Szwajcaria, Proletariat, areszto- 
wanie, cela w szlisselburskiej twier- 
dzy i śmierć na grużlicę w 33 roku 





życia. 

O Waryńskim trochę jednak wiemy. 
Ale o innych? Na przykład o owych 
czterech z procesu proletariatczyków 

Bardowskim, Kunickim, Ossow- 
skim, Pietrusińskim — powieszonych 
na stokach Cytadeli. Czy każdy z Czy- 
telników bez wahania powie, który 
z nich był Rosjaninem? A współzało- 
życiele Proletariatu: Dulęba, Diksz- 
tajn, Jankowska, Rechniewski? A inni 
socjaliści tej epoki: Płaskowicka, 
Wróblewski, Święcicki? Co o nich 
wiemy? Na tym nie koniec komplika- 
cji. Kiedy zaczyna się Proletariat wpi- 
sywać w kontekst międzynarodowego 
ruchu robotniczego, trudności rosną 
lawinowo, Stosunki pierwszej pol- 
skiej partii socjalistycznej robotników 
z rosyjską Narodną Wolą: nie można 
o tym mówić, nie wprowadzając po- 
staci Plechanowa, Łopatina, Degaje- 
wa, Wiery Zasulicz, Hryniewieckie- 
go. Dalej: Międzynarodówka i naras- 
tające spory o formy walki, 
bezpośrednie i dalekosiężne 





v cele 





W „Białym mazurze 
jest. Scenariusz wprowadził ogromną 
liczbę postaci historycznych, niemal 
każda ukazana jest we właściwym 
kontekście i w sytuacji, w której się 
istotnie znajdowała, Jest tysiąc fak- 
tów, a co ważniejsze - jest nastrój 
epoki, w której grupa bezinteresow- 
nych, szlachetnych idealistów, stoją- 
cych jednak mocno na ziemi, porwała 
się na trud śmiertelnie niebezpieczny, 
rzucając wyzwanie najpotężniejsze- 
mu wówczas aparatowi ucisku w imię 
wyzyskiwanych robotników. Zapa- 
miętajmy tę bezinteresowność. to jed- 
na z najpiękniejszych tradycji nasze- 
go ruchu robotniczego. 


to wszystko 








Ale Wanda Jakubowska stanęła 
przed  nierozwiązalnym zadaniem 
znalezienia filmowego kształtu dla te- 
matu, który aż prosił się o formę seria- 
lu telewizyjnego. — Wspomniałem 
o małej wiedzy widzów, implikującej 
konieczność dokładnych i rozległych 
objaśnień historycznych. Każdy serial 
telewizyjny rozwiązałby ten problem 
bez trudu, wprowadzając komentarz, 
wykład ihistrowany zdjęciami. Żadna 
użyta forma nie byłaby w telewizji 
„Ciałem obcym”. Reżyser mógłby iść 
do celu prostą drogą, nie chwytając 





się sposobów już dziś anachronicz- 
nych. Weźmy sprawę identyfikacji 
bohaterów. Młoda dziewczyna recy- 
tuje wiersz na robotniczej majówce 
w Lasku Bielanskim. „To siostra Wac- 
ka Sieroszewskiego' mówi ktoś, 
a właściwie mówi reżyser w rozpaczli- 
wej nadziei, że komuś nazwisko „Sie- 
roszewski” z czymś sie skojarzy. Po- 
dobnie przedstawiani są inni. Zmu- 
szony do nieustannego grzebania we 
własnej pamięci, widz męczy się 
szybko i traci kontakt z akcją, zapomi- 
nając co chwila, kim jest ten, którego 
przed chwilą zidentyfikował. Takie 
są, niestety, prawidła odbioru filmo- 
wego 

Skondensowanie dużego wycinka 
historii w ramach. jednego spektaklu 
(nawet 160-minutowego) powoduje 
też glębokie zniekształcenie perspek- 
tywy czasowej. Wszystko rozwija się 
„od kulminacji do kulminacji”, a to, 
co wypełnia 99 procent życia bohate- 
rów — po prostu samo życie — zostaje 
wyeliminowane. Weżmy krakowski 
proces. Jestem przekonany, że dla 
dwudziestoparoletniego  rewolucjo- 
nisty przebywanie przez półtora roku 
w celi i w czasie śledztwa było przeży- 








Mazur to ostatni 





BIAŁY MAZUR. Reżyse! 





Wanda Jakubowska. Wykonawc! 





Tomasz Grochoczyński 





Anna Chodakowska, Aldona Grochal, Grzegorz Warchoł i inni. Polska. 1978 








ciem stokroć trudniejszym i bardziej 
dręczącym niż pobicie w chwili are- 
sztowania czy też sam proces. W fil- 
mie mamy jednak tylko te dwie sceny 
- „kulminację”. Brak czasu na szcze- 
góły, a w rezultacie cały film jest jak- 
by napisany dużymi literami. Gorzej, 
że usiłując w takim skrócie przekazać 
historię powstania Proletariatu twór- 
cy nie ukazali niemal żadnych kon- 
fliktów towarzyszących temu proce- 
sowi. W rezultacie polscy rewolucjo- 
niści są postaciami bezkonfliktowy- 
mi. Waryński jest przeciwnikiem in- 
dywidualnego terroru — bardzo do- 
brze. Kunicki zwolennikiem terroru - 
bardzo dobrze. O _ prowokatorach 
o załamaniach w śledztwie, o wątpli- 
wościach, odstępstwach, nawet zdra- 
dach tylko się mówi. I nie dziwnego, 
że postawieni przed koniecznością 
grania bezkoniliktowych postaci pol- 
scy aktorzy z reguły zawodzą. Są kon- 
turowi, szarzy, co dodatkowo utrudnia 
identyfikację. Najgorzej zsamym Wa- 
ryńskim w interpretacji Tomasza Gro- 
choczyńskiego, aktora tak całkowicie 
bez wyrazu, że nie wiadomo nawet 
czy mówi, czy milczy: głos zdaje się 
dobiegać spoza kadru. W dodatku 
w scenach więziennych jest zupełnie 
groteskowo ucharakteryzowany. 
Aktorzy rosyjscy są z reguły dużo 
lepsi, takze dzięki rolom kontlikto- 
wym, pełnym sprzeczności. Carski 
urzędnik wymiaru sprawiedliwości 
Bardowski konspiruje przeciw wła- 
dzy. Plechanowa i Degajewa dzielą 
głebokie różnice w pogladach na cele 
walki konspiracyjnej i jej metody, 
w dodatku Degajew jest agentem 
Ochrany. Ci ludzie żyją poprzez kon- 











flikty i potrafią widza 
w sedno swoich problemów 
Wówczas po raz pierwszy na taką 
skale Europa musiała się ustosunko- 
wać do kwestii terroru indywidualne- 
go jako metody walki politycznej, Z 
jednej strony „narodowolcy”, z dru 
qiej Waryński, zdecydowany przeciw 
nik terroru, dobrowolnie idący jednak 
na śmierć, bo... nie chciał terroru ofi- 


wciącjnąc 


cjalnie potępić przed cesarskim sq- 
Wiedział 


dem że takie potępienie 
zostanie wykorzystane dla potępienia 
całej działalności socjalistów. Do tego 
nie mógł dopuścić i przypłacił życiem 
swój upór. Jakże tragiczna, jakże 
współcześnie tragjiczna postać! 

Wanda Jakubowska wybrała jed- 
nak model tradycyjny: migawkowy 
montaż „scen kulminacyjnych” opar- 
ty nasolidnej dokumentacji, gruntow- 
nych studiach, starannej scenografii, 
w niczym nie naruszający prawd udo- 
kumentowanych przez historię. Czy 
można było zrobić taki film lepiej? 
Jeszcze przy ..Koperniku”, jeszcze 
przy „Jarosławie Dąbrowskim” wy- 
dawało nam się, że tak, szukaliśmy 
przyczyn. braku pełnego sukcesu 
w niedostatkach roboty reżyserskiej. 
Teraz widać wyraźnie. że kino pod 
tym wzgledem nigdy telewizji nie do- 
równa. Że jego szansą jest człowiek, 
a nie temat. 

W dawnych latach biały mgzur tań- 
czony był u schyłku balu. na pożegna- 
nie. „Biały mazur” Wandy Jakubow- 
skiej jest także pożegnaniem pewnej 
epoki kina 





OSKAR 
SOBAŃSKI 





Recenzje 





Jedno 


słowo 


magiczne 





Josef Kemr, Josef Vinklat, Josef Somri 


hyba każdy marzył kiedyś 
( o takim dżinie, jakiego wprost 
z baśniowej krainy Tysiąca 

i Jednej Nocy zaprosił Milan Muchna 
do udziału w swym filmie „Hop i jest 
małpolud". Jedno magiczne słowo 
i można mieć wszystko. Oto zaczyna 
się prezentacja ludzkich marzeń, czyli 
opowiastka o tym, co komu jest nie- 
zbędne do szczęścia. Oto z zawiścią, 
pazernością na dobra materialne i py- 
chą dorosłych skutecznie konkurują 
uczucia i bezinteresowność młodych 
Gdyby film „Hop i jest małpolud" 
odbierać wyłącznie jako' moralitet, 
byłby może zbyt pry nitywny nawet 
dla młodocianej widuwni, przedsta- 
wia bowiem świat poszufladkowany, 
opakowany i podany w sposób wyklu- 
czający jakiekolwiek nieporozumie- 
nia w ocenie ukazywanych ludzi i ich 
działań. Na szczęście Milan Muchna 
omija zręcznie pułapkę jednowymia- 
rowości. Dorośli widzowie znajdą 
w nim ucieszne scenki satyryczne 
ukazujące we wspaniałym skrócie 
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HOP I JEST MAŁPOLUD (Hop - a je tu lidoop). Reżyseria: Milan Muchna. Wykonawcy: 
CSRS. 1977 





mentalność współczesnego Homolki, 
której nie naruszy żadna siła, nawet 
wszechwładna potega gościa z krainy 
fantazji: Cały czas przebywamy 
w świecie aż nadto realnym, fantasty- 
ka po prostu zręcznie go obnaża, uwy- 
pukla to, co w nim odrażające, grote- 
skowe bądż śmieszne. Przymrużo- 
nym okiem można bardzo wiele zoba- 
czyć — zdaje się mówić reżyser, a zara- 
zem współautor scenariusza 

Nie po raz pierwszy kino czeskie 
swobodnie wprowadza w plan realny 
pierwiastki fantastyczne, ten typ za- 
bawy ma już swoją dobrą tradycję 
i często satysfakcjonuje widzów, nie 
tylko dziecięcych. Poddane próbie 
fantastyki rozmaite gatunki filmowe 
dają w efekcie dziełka zgrabne, orygi- 
nalne i niekiedy bardzo śmieszne, 
zwłaszcza dla kogoś, kto lubi ten ro- 
dzaj zabawy w kino. 


ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 
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nad milionerami! 


NARODZINY GWIAZDY (A Star ls Born). Reżyseri 





: Frank Pierson. Wykonawcy: Barbra 


Streisand, Kris Kristotferson, Paul Mazursky i inni. USA, 1976 





ażda kinematografia ma swo- 

jego narodowego bohatera 

tragicznego. którego poja- 

wienie się na ekranie zapo- 
wiada widowni swojskie przeżycia 
emocjonalne, zakodowane w danej 
tradycji kulturowej jako archetyp. Ba- 
zą intelektualną dla scenarzystów te- 
go typu dzieł sztuki, od Sofoklesa do 
Minkowskiego, jest powszechnie zna- 
na mitologia. 

Polskim etatowym bohaterem tragi- 
cznym jest współcześnie Dyrektor, 
potomek Prometeusza, przykuty do 
skały niemożności hakami zarządzeń, 
któremu sęp biurokracji szarpie wą- 
trobę zdrowego rozsądku. 

W. kinematografii amerykańskiej 
karierę zrobił uwspółcześniony mit 
Midasa. Mamy więc galerię nieszczę- 
śliwych milionerów, którzy zamienia- 
jąc wszystko wokół siebie w złoto — 
skazani są immanentnie na totalną 
alienację, czyli tragiczną samotność. 
Mimo różnicy skali artystycznej, od 
„Obywatela Kane” przez „Wielkiego 
Gatsby'ego' po „Narodziny gwiazdy” 
(która jest mitem sprowadzonym do 
tormy kinowego melodramatu), funk- 
cja społeczna tego rodzaju produkcji 
sprowadza się do hamowania nad- 
miernych wyobrażeń związanych ze 
statusem Dyrektora czy Milionera, 
wprowadzając w ich miejsce stereotyp 
odstręczający 
W filmie nie znanego nam bliżej 
reżysere Franka Piersona milionerem 
jest idol show biznesu, tragicznie sa- 
motne bożyszcze tłumów. Ów Midas 
włączony zostaje w inny. nie mniej 
silny mit amerykański — Kopciuszka, 
kreowanego przez Barbrę Streisand 
Kopciuszek jednym dotknięciem Mi- 
dasa przemienia się w złotą królową 
piosenki soul, ponieważ jest to (Ame- 
ryka), jak wiemy z westernów, „wiel- 
ki, wolny kraj”, w którym każda 








dziewczyna jest Kopciuszkiem cze- 
kającym na swego Midasa, a takie 
Barbry Streisand można zbierać na 
pęczki. 

Milioner mając Kopciuszka powi- 
nien być szczęśliwy, ale nie może, ex 
definitione. Idol piosenki zatem musi 
ulec tragedii alienacji, czego nie po- 
trafi zrozumieć aktor kreujący tę rolę, 
autentyczny idol — Kris Kristofferson, 
zażywa zatem bez przekonania kokai- 
nę oraz upija się zgodnie z wymogami 
scenariusza w najbardziej nieoczeki- 
wanych momentach. 

Barbra Streisand jest nie tylko 
gwiazdą „Narodzin gwiazdy”, ale 
i producentką filmu, a więc musi wy- 
stąpić w wielkim finale sama i to 
w konwencji  supermelodramatu: 
W kinematografii światowej najlepiej 
sprawdza się w charakterze wyci 
cza łez, gdy osoba A (przyjaciel, przy- 
jaciółka, kochanek, kochanka, żona, 
mąż itd.) wykonuje utwór muzyczny 
nad grobem B. W naszej kinematogra- 
fii najlepszą sceną z tej serii był kon- 
cert_na organkach nad mogiłą towa- 

sza broni w „Zakazanych piosen- 











Barbra Streisand łka muzycznie 
przy akompaniamencie chórku oraz 
łez glicerynowych przez ostatnie 
dziesięć minut filmu i to jest bardzo 
wzruszające. Siąkanie w chusteczki 
rozlegało się w czasie projekcji dla 
prasy (panie piszące są w przewadze), 
a wasz recenzent został ostatecznie 
przekonany, że los amerykańskiego 
milionera jest niezachęcający. Już le- 
piej zostać polskim dyrektorem, gdyż 
zawał można przeżyć i dostać rentę 
inwalidzką, co przy braku ubezpie- 
czeń społecznych milionerów jest wy- 
kluczone 


ALEKSANDER J. 
WIECZORKOWSKI 





Koza i wilk 
na łyżwach 





MAMA (Mama). Reżyseria: Elisabeta Bostan. Wykonawcy: Ludmiła Gurczenko, Michaił 
Bojarski, Florin Pittis i inni. Rumunia - ZSRR - Francja, 1977 





usical dla dzieci nie jestga- 
tunkiem nowym. ale bardzo 
rzadkim. W krajach socja- 


listycznych uprawia go tylko jex 
autorka, Flisabeta Bostan, dziś już 
profesor Instytutu Teatralnego i Fil- 
mowego w Bukareszcie. Zaczęła od 
krótkich bajek, potem realizowała 
baśnie pełnometrażowe (cykl o Nai- 
ce), a przedstawione w latach 1972-73 
„Weronika” i „Weronika w krainie 
czarów” były już musicalami (oba są 
na ekranach). Poparcie dziecięcej wi- 
downi oraz nagrody zapewniły utalen- 
towanej pani reżyser taką pozycję 
że „Mama” to już wspólna produkcja 
Rumunii, Związku Radzieckiego 
i Francji, kosztowna i wystawna, ale 
też jest to dziecięcy musical, który 
może konkurować ze wszystkim, co 
dotąd w tym gatunku zrobiono. Lib- 
retta dostarczyły motywy klasycznej 
bajki o Kozie, Koźlętach i Wilku. 
Przede wszystkim zaangażowanó 
do filmu zespół baletu Teatru Wiel- 
kiego w Moskwie oraz zespół słynnej 
radzieckiej Rewii na Lodzie. Ich 
udział zapewnił wysoki poziom tej 
ferii ruchu i koloru, jakim jest bajko- 
wy las, w którym Wilk (znakomity 
Michaił Bojarski w znakomitym kos- 
tiumie) czyha na Koźlęta (wśród pię- 
ciorga uroczych dzieci jest też Lulu 
Mihaescu, dawna Weronika) ku utra- 
pieniu Mamy-Kozy (błyszczą tu estra- 
dowe talenty Ludmiły Gurczenko). 
Las pełen jest zwierząt (kapitalny 
Osioł zakochany w pięknej Jaskółce, 
godny Baran z liczną familią itd.), kipi 
życiem, humorem, ruchem, a reżyser 
dyryguje tym wszystkim fachowo 


























































i z polotem, dbając, by zawsze coś się 
działo. Wyczyn nie lada, bo akcja jest 
nader wątła, zbyt wątła na pełnome- 
trażowy film; ale kiedy tempo opada, 
reżyser zarządza zimę i wypuszcza na 
lód rewię, której brawurowe popisy od 
razu przywracają widowisku atrak- 
cyjność. 

Scenografia i kostiumy niewymyśl- 
ne, komunikatywne (to ważne dla 
dzieci wobec mnogości „postaci '), ich 
styl przypomina trochę wystawę skle- 
pu z zabawkami, ale jest to wystawa 
w dobrym guście. Podstawą sukcesu 
„Mamy” je:* też muzyka (Temistocle 
Popa — Górard Bourgeois) łatwa, lek- 
ka, nowoczesna, z melodyjnym prze- 
bojem tytułowym, śpiewanym kilka 
razy. 





„Mama” nie wstydzi się prostej dy- 
daktyki starych bajek, a także nikt tu 
nikogo nie pożera. Wilk, choć chwyta 
niesforne Koźlęta, chce tylko forsy 
i zaraz poprawia się etc. Elisabeta 
Bostan rezygnuje zatem z wszelkich 
„dreszczy” jako źródła napięcia; 
„Mama” to widowiskowa baśń, czaro- 
dziejski świat, fantazja — po prostu 
przyjemność dla dzieci zafundowana 
im przez pierwszorzędnych artystów. 

Nastolatkom nie spodoba się - za 
dziecinne, Ale rodziców małych adre- 
satów „Mamy” także podbije jej na- 
iwny wdzięk poparty realizacją, któ- 
rej poziom przewyższa wiele filmów 
dla dorosłych. 
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Książki 





G0 POSIADACIE 





Na naszym niezbyt urozmaiconym 
rynku książek o filmie pojawił się 
dość nieoczekiwanie nowy partner. 
Znaliśmy dotąd Redakcję Wydaw- 
nictw Filmowych ZRF jako edytora 
niezwykle użytecznego i fachowego 
Filmowego Serwisu Prasowego oraz 
Małego Rocznika Filmowego (a pro- 
pos, co się stało z annałem 1977, na 
który czekamy od ub. sezonu?). Po 
ukazaniu się okolicznościowego prze- 
wodnika po repertuarze radzieckim 
„Współczesność i tradycja w filmie 
radzieckim” (obejmującego 200 tytu- 
łów „do wzięcia”, a także szkic kryty- 
czny, pozwalający pewniej poruszać 
się w historii najnowszej tej kinema- 
tografii) kierownictwo ZRE podjęło 
decyzję o kontynuowaniu serii. I oto 
mamy kolejny tomik — „Film bułgar- 
ski w Polsce” pióra Ryszarda Konicz- 
ka i Barbary Pełki, zaś ze wstępu wy- 
nika, iż w przygotowaniu znajdują się 
dalsze trzy publikacje. Brzmi to obie- 
cująco i obligująco. 


Przyjrzyjmy się uważniej „Filmowi 
bułgarskiemu” jako wizytówce edy- 
torskiej. Powiada się, że celem publi- 
kacji było „zorientowanie pracowni- 
ków dystrybucji, aktywu kulturalne- 
go, działaczy społecznego ruchu fil- 
mowego, prelegentów, popularyzato- 
rów i nauczycieli, jakie zjawiska i ja- 
kie obszary tematyczne najpełniej re- 
prezentuje dostępny krąg filmów” 
I rzeczywiście, układ książeczki pod- 
porządkowany jest takiej praktycznej 
misji: otwiera ją spory szkic historycz- 
ny,sytuujący zjawiska filmowe w szer- 
szej tradycji kulturalnej i artystycz- 
nej, czytelnie wyodrębniający okresy 
bułgarskiego kina, a także akcentuj. 
cy zjawiska o trwałym znaczeniu, któ- 
rych popularyzacją możemy być na- 
prawdę zainteresowani. Część druga 
to 50 haseł — omówień wyselekcjono- 
wanych (dość starannie) pozycji kine- 
matografii bułgarskiej z ostatnich lat 
piętnastu, znajdujących się w obiegu 
dystrybucyjnym. Schemat sprawdzo- 
ny: informacja sytuująca tytuł w okre- 
ślonym nurcie czy gatunku, zarys tres 
ci i problematyki, czasem głosy prasy. 
Czyli „mini-monografia” filmu (szko- 
da, że bez odsyłacza do pełniejszego 
omówienia we wcześniejszych nume- 
rach FSP) przypominająca fiszkę, o ta- 
kim kształcie zresztą i wymiarze. No- 
wością jest część trzecia, encyklope- 
dyczna, w której znaleźć można 50 
sylwetek twórczych kina bułgarskie- 
go (scenarzystów, operatorów, reżyse- 
rów i aktorów o najbardziej znanych 
nazwiskach). Czy to dużo, czy mało? 








Zacznijmy od stanu dótychczaso- 
wego posiadania: kino socjalistyczne 
nie doczekało się dotąd względów 
żadnego z edytorów. Nie mamy bodaj 
zarysu dziejów kinematografii nasze- 
go obozu, nie mówiąc o poważniej- 
szych monografiach (ostatnio dopiero 
wyszła popularna praca Jureniewa 
o kinie radzieckim!). Zaległości są 
więc ogromne. Tym bardziej żezada- 
nie okazuje się trudne (niefortunna 
broszura M. Raczewej o nowym kinie 
bułgarskim, pisana przecież przez au- 
torkę kompetentną, daje instruktyw- 
ny tego przykład). I chociaż serii przy- 
świeca niewątpliwie cel użytkowy 


W/ POLSCE 


BUŁGARSKI 





FILM 





(którego wstydzić się wcale nie trze- 
ba), sens „50 filmów” kolejnych kine- 
matografii socjalistycznych rozpatry- 
wany być musi w daleko szerszym 
kontekście „białych plam” piśmien- 
nietwa filmowego. 


Pożytek (i to wcale niemały) może 
mieć z lektury i użytkowania „na co 
dzień” tej książki także krytyk i publi- 
cysta, nie mówiąco klubowiczachiiki- 
nomanach. Przede wszystkim rzetel- 
ny materiał historycz v/ sytuuje książ- 
kę wśród wydawnic w popularnych, 
ale bez fuchy i taryfy ulgowej. Szcze- 
gólne uznanie budzi wysiłek Barbary 
Pełki włężony w przygotowanie częś- 
ci encyklopedycznej, przy znanym 
deficycie filmograficznych informa- 
cji. Nawet część najbardziej utylitar- 
na, owe omówienia wybranych pięt 
dziesięciu tytułów, mile rozczarowuje 
zwartą, syntetyczną formą i przyzwoi- 
tą polszczyzną, która w katalogach 
należy do zupełnych rzadkości. 





Jest to więc przydatny substytut 
monografii kina bułgarskiego, na któ- 
ry nie trzeba narzekać, a raczej inten- 
sywnie zacząć polować na tomik (tyl- 
ko 5 tys. egz. nakładu!). „Film bułgar- 
ski w Polsce" ma w konsekwencji 
szansę ożywić zainteresowanie tą ki- 
nematografią wśród ruchu społeczne- 
go, studyjnego (i chyba również po- 
wtórkowej dystrybucji); uzmysłowić 
wszystkim, „co posiadamy ', a zwyko- 
rzystaniem repertuarowego dobra 
wciąż mamy kłopoty. Jeśli zaś może- 
my być wdzięczni autorom i wydaw- 
cy, to nie tylko za mobilizujący innych 
edytorów impuls (miejmy nadzieję, że 
skuteczny), ale i za ten konkretnie 
przydatny tom bułgarski. Czekamy 
teraz na zapowiedzianą resztę! 


WOJCIECH 
WIERZEWSKI 





Ryszard Koniczek, Barbara Pełka: FILM 
BUŁGARSKI W POLSCE, Redakcja Wy- 
dawnictw Filmowych ZRF, Warszawa 1979 
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ORKIESTRA W MROKU 





Poraz pierwszy Federico Fellini utrzymał się w granicach 
ściśle wyznaczonego budżetu. Po raz drugi realizował film 
na zamówienie telewizji: po „Klownach” — „Próbę orkies- 
try” (Prova d'orchestra). Powstało dzieło głęboko osobiste, 
naznaczone niepowtarzalną indywidualnością artysty i wy. 
wołujące najbardziej sprzeczne interpretacje. Jeszcze je- 
den film o Fellinim, o sytuacji artysty we współczesnym 
świecie, artysty, który kpi z samego siebie? Czy film polity- 
czny, metafora przemocy? 








Treść jest bardzo prosta: niemiecki dyrygent prowadzi 
proby z włoską orkiestrą. Wewnętrzne tarcia wśród muzy- 
ków i sprzeczne interesy rożnych związków zawodowych 
wywołują konflikt. Dyrygent rezygnuje, a kiedy wraca, 
zastaje scenę nieopisanej anarchii i chaosu. W kulminacy 
nym momencie zawala się ściana, a wówczas członkowie 
orkiestry na nowo jednoczą się w karnym porządku: dyry- 
gent wchodzi na podium, podnosi batutę. W ciemności jego 
niemieckie okrzyki przekształcają się w głos Hitlera 





PAUL MEUF 
(1912-1979) 


Należał do tych aktoro 
de Baroncelli w „Le Mo 
pozostają wierni swej nat 
nie od postaci, w jakie 
Modelował role zgodnie 
peramentem, przesycał je 
tetem, swą elegancją i 
w sobie cos z brytyjskiec 
czy chińskiego mandary 
szego zapożyczył pewn 
flegmę, humor i pyszał 
drugiego skupiony wzroł 
ną kurtuazję I tajemnicz 














Wielu krytyków uważa, że waląca się sala prób to dzisiej- 
sze Włochy, Ale kim jest dyrygent? Czy projekcją osobo- 
wości samego Felliniego? Dlaczego jednak przemawia gło- 
sem Hitlera? Może chodzi o uświadomienie niebezpieczeń- 
stwa, jakie łączy się z administracyjnym przywracaniem 
orządku — niebezpieczeństwa faszystowskiej dyktatury? 
ellini odmawia komentarzy, a raczej daje komentarze 
świadomie mylące, które często robią wrażenie kpiny z in- 
terlokutora, Tak zresztą było przy każdym jegofilmie. — Nie 
znoszę towarzyskiej gry w odgadywanie sensu moch (il- 














mów -— powiada. - Upatrywać istotę dzieła nie w nim Paul Meurisse debiutor 
samym. ale w tym, co ma przekazywać, to jedna z najgroż- jako partner Edith P 
niejszych stron współczesnego zalewu informacji „Montrmartre-sur-Seine 


czątkiem wieloletniej ki 
z około 80 ról filmowyc 
filmów oparło się zapor 
czącemu działaniu « 
kilku reżyserów  potra! 
stać talent Meurisse'a: 
(„Śniadanie na trawie” 
Melville („Drugi oddech 
ni”), Henri-Georges Clou 
i „Prawda”), Georges Fr 


Wszyscy zgadzają się co _do jednego: film działa jak 
swego rodzaju katalizator. Prowokuje postawy i opinie, 
nawet jeśli sam reżyser nie jest w pełni świadomy jego 
wymowy. Wystarczy, że absolutnym słuchem artysty 
uchwycił ton aktualności i potrafił go przekazać. Dlatego 
rację ma Alberto Moravia, który omawiając „Próbę orkies- 
try” pisze: - Dzieło sztuki, w przeciwieństwie do działalnoś- 
i politycznej, objawia się — niezależnie od intencji twórcy - 
równie wieloznacznie jak sama rzeczywistość, Zmusza nas 














JEANNE MOREAU: 
„Dziewczęce lata”, czyli powrót do źródeł 


Aktorka, która grała w ponad sześćdziesięciu filmach i występowała w kilkunastu sztukach, 
aktorka nazywana w Stanach Zjednoczonych „Joanną Francuzką”, jest także autorką dwóch 
filmów: „Światła” (1975) i „Dziewczęce lata”, który wszedł właśnie na ekrany kin paryskich. Oto 
relacje i wywiady z Jeanne Moreau, którą z okazji premiery odwiedzili Pierre Montaigne z 
„Le Figaro" i Samuel Lachize z „Humanitć Dimanche”. 





Fot, Cinema Francais 
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do dokonania pewnego wyboru 


4 Fodwco Foini 


Gospodyni przyjmuje gości w domowej suk- 
ni. Walczy z grypą. Na stole filiżanka z napa- 
rem ziół i scenariusz „Julienne i jej miłości”. 
Autorem jest Jean Renoir. Napisał go specjal- 
nie dla Jeanne Moreau. Tekst ukazał się dopie- 
ro niedawno w jednym z paryskich wydaw- 
nictw. Niestety, nie zobaczymy ani filmu, ani 
Jeanne Moreau jako prostytutki z Paryża roku 
1912, zakochanej w bogatym burżuju. Przed 
dziesięcioma laty komisja przydzielająca sub- 
wencje na produkcję filmów odrzuciła projekt 
Renoira. 

Jeanne Moreau uśmiecha się i stwierdza, że 
sama także nie otrzymała pomocy owej komisji 
przy realizacji „Światła” i „Dziewczęcych lat”. 


Bardziej jednak żałuję tilmów. w których 
miałam grać — mówi - filmów, których produk- 
cja nigdy nie doszła do skutku z przyczyn finan- 
sowych. Żal mi więc „Mnicha” i adaptacji „Pod 
wulkanem”, które miał realizować Bunuel, pro- 
jektu Fritza Langa i „Miłości potwora”, filmu, 
który chciał na podstawie powieści Louisa Pau- 
welsa nakręcić we Francji Ingmar Bergm*n. 
Żyję jednak chwilą obecną i mam nadzieję, że 
„Dziewczęce lata”, i do których scenariusz pi- 
sałam wraz z Holenderką Henriette Jelinek, 
spodobały się publiczności. Jest to historia 12. 
-letniej Marie, która letnie wakacje roku 1939 
spędza w spokojnej wiosce w środkowej 
Francji. 








— Kiedy autor wraca do lat młodzieńczych, 
czy nie oznacza to, że próbuje dokonać próby 
bilansu własnego życia? — pyta Samuel 





Lachize. 
Nie - odpowiada Jeanne Moreau. — Nie to 
było motywem realizacji „Dziewczęcych lat 





Sprawa jest bardziej złożona. Prawda, że w ży- 
ciu często dokonujemy takich bilansów. Ale to 
nie jest przeszkodą, aby rozglądać się wokół 
siebie. Uderza mnie cierpienie i chaos, w jakim 
żyjemy... Pomysł realizacji „„Dziewczęcych lat 

narodził się w okresie premiery „Światła 

w Stanach Zjednoczonych. Zrobiłam wtedy 
długą podróż, przemierzyłam cały kraj, jeżdzi 
łam z miasta do miasta. W tym samym niemal 
okresie grałam w sztuce Wedekinda „Lulu 

w paryskim teatrze Athónee. Zainteresowały 
mnie słowa syna kochanka Lulu, jego opowieść 


o mur”), a przede wszys 
Lautner. To dzięki niem 
se pozostanie w pamięci 
„Monokl”, bohater seryji 
rodystycznych filmów ser 





Fot Epoca 


o dojrzewaniu. Tak, w pewnym wieku « 
zaczynają zdawać sobie sprawę ze stosu 
łączących ich rodziców. Odkrywają istr 
seksu. Jest to dla nich prawdziwym wstrz 
Dziecko jest bowiem istotą, która musi się 
czyć tylu rzeczy. Trzeba chodzić, porusze 
poznawać dziwny, nieznany świat. Trzeb 
że mówić, porozumiewać się z innymi. 
wszystko dziecko widzi w sposób dostoso 
do własnego poziomu umysłowego. W 
w siłę dorosłych, ponieważ dorośli je ch 
Ci dorośli to rodzice. Nawet trudno sobi 
obrazić, aby istniała między nimi jakako 
namiętność. Owszem, dziecko słyszy rod 
sprzeczki, ponieważ w domu brakuje pi 
dzy, aojcu znudziło się jeść ciągle tę samą 
Ale są także inne tajemnicze sprawy, choc 
szmery dochodzące z sypialni. W końcu sj 
staje się jasna. W tym momencie nagle za 
się dojrzałość, Dziecko rozumie już, czy! 
namiętność dorosłych. Oddala się od oje 
matki. Zaczyna interesować się obcymi lui 





— Tak jak mała Maria, zainteresowana 
dym lekarzem, którego gra Francis Hust 


- To nie przypadek. Lekarz jest w wie 
ojca. Kiedy ojciec Marie zajęty jestzniwa: 
matka przeżywa romans z lekarzem. Tak 
się konflikt między córką a matką. Właśn 
konflikt chciałyśmy, wraz ze współscena 
ką, pokazać. Wokół niego toczy się 

Dziewczęcych lat" 


- A co z Ameryką? 


— Oczywiście, wrócę do Stanów. Wyszł: 
mąż za amerykańskiego reżysera Will 
Friedkina i mieszkam w USA. Henriette Je 
przyjechała do mnie. Ale Ameryka nas pr 
ziła. To kraj ludzi pozbawionych ko! 
W Ameryce malarz, hydraulik, tapicer ni 
hają się wyznać, że ich ojciec był Polakie: 
Rosjaninem, ale sami uważają się za Anie 
nów. „Korzenie” to coś wstydliwego. Pos 
wiłyśmy więc wraz z Henriette powróc 
kraju lat dziecinnych, do naszej 
wincji”. Henriette jest zresztą większą 
wincjuszką” niż ja. Urodziła się w 
dach, ja natomiast w Paryżu, moja matka 
Angielką, a ojciec Francuzem z prowincji 






SE 





Fakty 


Jury Festiwalu Filmów  Fantastycznych 
w Avoriaz (Francja) przyznało Grand Prix fil- 
mowi „„Patriek” (Australia) Richarda Franklina, 
nagrodę specjalną filmowi „Fantazm” (USA) 
Don Cascarellego, a wyróżnienie specjalne lil- 
mowi „Noc, włóczęga” (Australia) Jima Shar- 
mana. Nagroda krytyki przypadła amerykań- 
skiemu filmowi Zaduszki” Johna Carpenliera. 


* 

Zwraca uwagę rozwój kina w Indonezji. W 
1977 r. wyprodukowano tam 57 filmów, ale już 
w następnym 134 i liczba ta ma się zwiększyć 
w roku bieżącym. Indonezja ma 490 kin, 
w ubiegłych latach importowała 228 filmów 








arcydzieło dziewiętnastowiecznej pro- 
zy rosyjskiej jest nie lada problemem 
dla adaptatora. Lew Tołstoj nazwał 
„Obłomowa” powieścią o „leniwym 
Urzędniku”. Ale jest w niej o wiele 
więcej. Finezyjny opis, psychicznego 
marazmu, niemożności działania, „„ob- 
łomowszyczyzny , w której” jak 
w zwierciadlę przejrzało się pokolenie 
schyłku XIX wieku. opiera się kamerze. 
Nikita Michałkow zastosował metodę 
wypróbowaną już przy ekranizacji 
„Płatonowa”: jego film nie trzyma się 
ściśle tekstu, jest poetycką wariacją te- 
matu, Nosi tytuł „Ilja lljicz”. Są w nim 
tragikomiczne sceny ukazujące osobli- 
wy związek między panem i sługą, 
zrzędzącym i równie leniwym Zacha- 
rem. Pana gra znakomity aktor teatral- 
ny Oleg Tabakow, sługę Andriej Po- 
pow. Oczywiście, zobaczymy w lilmie 
słynny szlafrok Obłomowa - „„z perskiej 


isze Jean | (przede wszystkim z USA i Indii), ale wzrost tkaniny, prawdziwy chałat wschodni, 
Którzy || produkcji krajowej skłonił rząd w Dżakarcie do niczym nie przypominający europej- 
niezalcż”_ || znacznego ograniczenia importu skiego, bez chwastów, bez aksamitu, 


ym tem- 











bez wcięcia w talii, tak obszerny, że 


m autor) kj mógł się nim owinąć dwukrotnie... 

nia. Mial Alain Delon gra 45-letniego chirurga w peł- Jest także Obłomowka - podupadający. 
nilemana | nych grozy dniach trzeciej wojny światowej, ojątsk do kaaue pzżbrwaziej 
0d pierw- | której możliwość przedstawia Pierre Granier- oczekiwaną, denerwującą wizytąsąsiad 
yniosłość, | -Deferre w filmie „Harmonia wśród okro- Tarantiew. Gra go Aleksander Kaliagin, 
tość. Od _ | pieństw wojny”. Scenariusz napisał Pascal Jar- niezapomniany Płatonow z poprzed- 
rafinowa- | din, odznaczony w listopadzie ub. roku nagrodą niego filmu. Jurij Bogatyriew jestSztol- 
Kekrania. Akademii Francuskiej za powieść „Żółty ka- cem, przyjacielem, a zarazem przeci- 








rzeł' 


wieństwem Obłomowa, którego ener- 


filmie Gi Fot, Sowietskij Film _ gie Pisarz potraktował jednak z satyry- 
ło to po- * Oleg Tabakow i Andriej Popow r z owielskij Fl ym aceptycyzmem Ale Gl4WNYWACA 
r Jednak Peter Schamoni napisał wspólnie z Hansem tek KORG = p Olgą, DIA Obło- 
janaście | 4. Neunzigiem scenariusz filmu o miłości Clary O US ela l . mowa była to jedyna szansa odmiany, 
niu,_nisz- wyrwania się z marazmu. Nie potrafil jej 
cylko | Wieck i Roberta Schumanna pod tytułem „Je- powieść o leniwym wykorzystać: Zrezygnował z Olgi. po- 
tę! steś jak kwiat”, który zamierza sam realizować. Ę wieważ na rzece nie było mośłui rzeba 
n_Renoir * było zawrócić konie... Rolę Olgi gra 
anfiore |. Nadine Tinięrantoyocynarewaju. | UrZĘdNIku na owej okolerka Niawo 
„mia cie- mu według własnego scenariusza „Brat i sio- cy miłości”. Nakręcone już sceny let- 





Georges 








stra”. Będą to dzieje dwojga dzieci pozbawio- 
nych matki, które wędrują przez południe Fran- 


Nie ma przesady w stwierdzeniu, że 
spośród filmowych adaptacji klasyki 


Jest to twórcze odczytanie stronic 
Czechowa - wierne nie literze, ale 





nich spotkań przesycone są światłem, 
mają urok delikatnych obrazów im- 
presjonistycznych, Michałkow jest wy- 


I Meuris- cji na spotkanie ojca - marynarza z Nicei. Role dokonanych w ostatnich latach duchowi klasyka. Toteż informacja, że — raźnie zafascynowany urodą prozyGon- 
zów jako | główne zagrają własne dzieci Nadine, należy | w Związku Radzieckimi „Niedokończo-  Nikiła Michałkow ekranizuje powieść — czarowa i już dziś można zaryzykować 
niecopa- | jednak dodać, że Jean-Louis Trintignant nie | ny utwór na pianolę' Nikity Michał- Iwana Gonczarowa „Obłomow”, wy- opinię, że uda się mu odnaleźć jej fil- 
inych. wystąpi jako ojciec. kowa wybija się jako najciekawszy.  wołuje zrozumiałe zainteresowanie. To mowy ekwiwalent 








i - Wlilmie matka jest Holenderką, a ojciec 
pochodzi z Aubrac! L 


- Tak, mówiłam już przecież, że starałyśmy 
się odnależć nasze korzenie, własne dzieciń- 
stwo | jego fantazmy. Nie ma jednak utworów 
całkowicie autobiograficznych. Wspomnienia 
przechodzą przez filtr doświadczeń. Jest tak 
wielu ludzi, którzy musieli opuścić swą ojczyz- 











/ nę. Tymczasem my mamy to 

/ my na własnej ziemi. To nie szowinizm, ale 
1 odkrycie prawdy. z której nie zawsze zdajemy 
; sobie sprawę. „Dziewczęce lata” są bardziej 


filozoficzną baśnią niż filmem realistycznym. 

— Ciekawe, że Jeanne Moreau mieszkająca 
w Ameryce pozostała tak bardzo paryska i tak 
bardzo przywiązana do swej ziemi. 

Ponieważ my, paryżanie, prawie wszyscy 
jesteśmy ludźmi skądinąd. Dawniej łatwo było 
rozpoznać człowieka po „akcencie”. Dzisiaj 
4. istnieje dążenie do unifikacji języka, co nie 

oznacza zniesienia nierówności społecznej. 
Mamy tego ciągle dowody: kryzys, bezrobocie. 





- Czy „Dziewczęce lata” to film nostalgi- 
cznył 


— Nie ma w nim ani żalu, ani nostalgii. Po 
prostu świat się zmienił i trzeba się z tym 
pogodzić... Realizowanie filmu oznacza dla 
mnie, że chcę u widowni poruszyć głęboką, 
intymną strunę, pokazać świat, który nosimy 
w sobie. Chc; przywołać to, co ludzie znali 
i o czym, jak im się wydawało, zapomnieli. Sens 
życia. Życie na wsi to jakby życie plemienne. 





| — A bilans Jeanne Moreau aktorki? 
1 - Życie aktorki i życie kobiety to jedno. 
Chciałam być aktorką już jako piętnastoletnia 
- dziewczyna. Nie znałam kina, nie czytałam 
gazet. Aktorstwo oznaczało dla mnie ucieczkę 
-. przed nudą życia rodzinnego. Natomiast rodzi- 
, ce przeznaczyli mi karierę nauczycielki lub 
. żony restauratora. Mój ojciec aż do śmierci 
1 (zmarł przed czterema laty) nie potrafił zrozu- 
y_. mieć, dlaczego wybrałam inną drogę, i zodrazą 
traktował wszystko, co robiłam. 


Jeanne Moreau Fot Cinkma Frónęais 





BARBARA WACHOWICZ 


Wokół 
„Rodziny 
Połanieckich” 


dzie przy takim dro- 
G biazgowym badaniu 

warunków, w jakich 

żył artysta, jego oto- 
czenia, jego uczuć, jego powodzeń 
i zawodów miłosnych, słowem, całego 
/ jego życia — gdzie, powtarzam, kończy 
się komentator, a zaczyna plotkarz? 

Jakże tu odpowiedzieć na owo nie- 
pokoju pełne pytanie autora „Poła- 
nieckich”, gdy po opublikowaniu je- 
go biografii byłam kaźniona przez 
znakomitą poetkę za „bezceremonial- 
ną penetrację sekretów osobistych”, 
podczas gdy znakomity pisarz pom- 
stował na „wstydliwość tej Wacho- 
wicz”,  bojącej * sie  „pieprznych 
anegdot"... 

Powołam się tedy obronnie na inne 
słowa Sienkiewicza: .....Środowisko, 
wpływ otoczenia, stosunki prywatne 
i wypadki życiowe poety, wszystko to 
może istotnie rzucić niejakie świa- 
tło na genezę jego dzieł..." — i po- 
staram się (jako komentator!) rzucić 
niejakie światło na genezę jego dzie- 
ła, zwanego nawet przez prof. Krzyża- 
nowskiego — „fatalnym”. Przy czym 
„przymiotnik dotyczy tu nie oceny 
walorów artystycznych tej powieści, 
lecz roli, jaką odegrała ona w życiu 
autora”. Powieścią tą jest wkraczają- 
ca właśnie na ekran telewizyjny „Ro- 
dzina Połanieckich” 





990: 











„„„Żem mamy 
nie dość kochał!!!” 


Zimą 1893 arbiter elegantiarum 
Krakowa, Konstanty Górski, w swym 
pamiętniku — między „herbatą u pani 
Szembekowej”, „śniadaniem w 
Grand Hotelu z Fałatem” i kóncertem, 
gdzie jakaś panna „różowa i biała 
chichoce cały czas z młodym Żeleń- 
skim” — notuje lakonicznie: - „Obiad 
z Sienkiewiczem i jego paniami”. 

Więc jednak go dopadły. 

„Otrzymuję listy od pani, po pięć 
arkusików z całymi studyjami psychi- 
cznymi: jest smutna, martwi się, tęsk- 
ni, czasem mówi, że nie kocha, a gdy 
nie ma listu ode mnie — lo rozpacz! |...) 
Mama następnie pyta, czy w razie jej 
śmierci wziąłbym panienkę (...), a na 
koniec prosi mnie, jako wszystkowie- 
dza, żebym powiedział, jak się, robi 
serwatka” — wyśmiewał je beztrosko 
jeszcze latem 1892, pocieszając, że 
„wszystko wikła się, bezdogmatuje” 
i- „na niczym się skończy”... Nie 
docenił przeciwnika.  Romantycy 
zmieniali życie w literaturę. Pani He- 
lena z Drzewieckich Wołodkowiczo- 
wa postanowiła literaturę zmienić 
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w życie. I swą przybraną córkę Marię, 
zwaną Marynuszką, wydać za mąż za 
„najsławniejszego człowieka w Pol- 
sce”, który tak umiał opisać miłość 
Anielki i Płoszowskiego w powieści 
„Bez dogmatu”. „Oswajanie orła” vel 
„nawracanie na marynusizm” prze- 
biegało planowo. Marynuszka, odzia- 
na wbiele, upięte liołkami a la Aniel- 
ka - na balu. Marynuszka pisująca 
listowne „studyja”, z Gasteinu — miej- 
sca wyznań Płoszowskiego. Marynu- 
szka owiana fioletami, w odeskiej wil- 
li, nad błękitami morza w czas Bożego 
Narodzenia ete., ete. O lat trzydzieści 
nieomal starszy od panny adresat za- 
biegów, początkowo „milczący jako 
Sfinks przy księżycu” i powtarzający 
uporczywie. słowa swego bohatera: 
„«»do licha! W małżeństwie trzeba tak 
zmienić życie, tyle wyrzec się ze swo- 
ich przyzwyczajeń, wygód, upodo- 
bań, nałogów, że chyba istotna i wiel- 
ka miłość może to opłacić. Mnie się to 
nie trafi* — zaczyna jednak kruszeć 
rozrzewniać się, taje... 

Niezasobny w apanaże, żeby dosto- 
sować się do „suprafumów” odeskich, 
w grudniu 1892 podpisuje umowę na 
„dużą powieść”, z westchnieniem: 
„Ma to tę dobrą stronę, że muszę ją 
napisać, a tę złą, że, Boże, kiedyż 
uwolnię się odtakiej katorgi..." Słowa 
prorocze. Szesnaście miesięcy pracy 
nad „Połanieckimi” miały być jedny- 
mi z najgorszych w życiu. Sienkie- 
wicza. 

Na frontonie Albergo D'Inghilterra 
w Rzymie widziałam tablicę marmu- 
rową z napisem włoskim: „Henryk 
Sienkiewicz — pisarz i patriota polski - 
epicki narrator bohaterskich czynów 
swego narodu — autor powieści «Quo 
Vadis?» - laureat Nagrody Nobla w li- 
teraturze — mieszkał w tym hotelu 
w roku 1893". 

To już były niedobre dni. Po narze- 
czeńskiej „liliowej nirwanie” w Nervi 
(gdzie „mistrza i gienijusza” zarzuca- 
li rodacy kwiatami) zaczęły się „kwa- 
sy i nieporozumienia” z przyszłą teś- 
ciową, a w „Jej Liliowym Majesta- 
cie”, pannie Marynuszce dostrzega- 
nie „zupełnej nieobecności różnych 
uczuć, jak np. poczucia obowiązku 
względem kraju i zbytnie przywyk- 
nięcie do zbytku”. 

Nie czuła w sobie siły być i pro- 
mieniem, i kwiatem szczęścia, 
i wszystkim zarazem — tak jak 
w »Legendzie« — usprawiedliwia 
pani Helena Wołodkowiczowa pierw- 
sze zerwanie narzeczeństwa, powołu- 
jąc się na „legendę” — „Bądź błogo- 
sławion: przypisaną _ przez 
Sienkiewicza Marynuszce — natchnie- 























niu artysty. Więc — komeraże, zrywa- 
nia i powroty, wreszcie listopadowy 
ślub na Wawelu, hrabiny, książęta, 
kardynał błogosławiący — „Z dogma- 
tem idźcie w świat!” (Za filarem ukry- 
ty „z bijącym sercem” - młody Żeleń- 
ski, potem „Rodziny Połanieckich” 
pogromca!). ,....przysięgałem nie tyl- 
ko przed ołtarzem, alei sobie w duszy, 
że jej dam dobro, nie zło i opiekę, nie 
krzywdę” — napisze Sienkiewicz, kie- 
dy „Marynuszka.po dwóch tygod- 
niach uwolniła się od obowiązków 
żony”, „prowadzona na sznurku” 
przez swoją zwariowaną „maman”. 


„Mam list jej, w którym jako jedyny 
zarzut stawia mi, żem mamy nie dość 
kochał, a dla niej nie byłem wyrozu- 
miały, choć poświęciła dla mnie »do- 
statki, komfort etc. «.(...) 

Żebym choć raz był okrutny - kłam- 
stwo! Żeby matrimonium nie było nie 
tylko consumatum, ale devoratum — 
kłamstwo (...) szalbierstwo i nikczem- 
ność istotnie" przechodzące miarę 
I mam już tego dosyć!...” (5 IV-1894) 
„Żeby mi kto przed trzema laty powie- 
dział, że mi taka dachówka spadnie 
na głowę, tak bez żadnej przyczyny ni 
winy — i że w Polsce zhajdą się takie 


kocham Cię tak bardzo, że dla Twojego szczęścia i spokoju zechcę i potralię wszystko 
pisał Sienkiewicz. 


uczynić 





rodzinny 


typy kobiece, tobym go miał za waria- 
ta. ...Nigdy nie czułem się tak zmiaż- 
dżony co do zdrowia i sił. 

A_ Połanieckich pisać 
(15 MI 1894) 

Gnany rozpaczą, rozterką, niepoko- 
jem, prześladowany przez „newral- 
gijki”, bóle głowy, bezsenność „„piłu- 
je” tych nieszczęsnych „Połaniec 
kich” w Neapolu, Perugii, Ankonie, 
Zakopanem... 24 IV 1894 donosi krót- 
ko: „Tyzeba mi było wprowadzić kilka 
nowych osób”. To one obie. Ciocia 
Broniczowa i panna Lineta Castelli 


trzeba... 


„Dokument 
ludzki” 


„Epizod ten (...) mógłby być (...) 
wydany jako oddzielna i nawiasem 
mówiąc, doskonała powieść, któ- 
rej można by nadać tytuł: »Miłość poe- 
ty« - pisał o wątku Zawiłowskiego 
Ignacy Matuszewski. 

„Panna Castelli, jest podobnie jak 
pokrewna jej duchem panna Izabella 
z »Lalki« Prusa - arcydziełem. Trudno 
o większą plastykę, prawdę i logikę 
psychologiczną (...) 

Wykrętna, kłamliwa, bezczelna, 
gadatliwa, podstępna i głupia pani 
Broniczowa jest typem, dosięgają- 
cym, ale nie przekraczającym granie 
karykatury, a przy tym na wskroś no- 
wym i oryginalnym”. 

Próżno się bronił Sienkiewicz: 
1+-€0 do Połanieckich, daleki jestem 
od odtwarzania w powieści mojej 
własnej sprawy (...), ale ilekroć zrobię 
kobiety kłamliwe, egoistki, przewrot- 
ne, słowem. liche natury (...) — będą 
musiały istnieć rysy podobne. 
(2 V 1894). Dziś dla czytelników jego 
listów sprawa jest jasna. Cały żal, 
upokorzenie, urażona ambicja i cał- 
kiem uzasadniona wściekłość, wybu- 
chają w powieści tymi samymi słowy, 
którymi prywatnie tytułuje „starą na- 
rwaną gęś” i „wściekłą wariatkę”... 

„List, napisany przez Broniczową 
do Zawiłowskiego po katastrofie, i za- 
wierający między innymi przebacze- 
nie za to, że go zdradzono, jest praw- 
dziwym dokumentem ludzkin....* - 
pisze Matuszewski. 

Napuszone i pretensjonalnie prze- 
wrotne epistoły Heleny Wołodko- 
wiczowej są tego listu wiernym pier- 
wowzorem... 

Do jednego się autor „Połaniec- 
kich” przyznawał. Że sportretował 
Marynuszkę fizycznie, nadając Mary- 
ni „oczy niebieskie i prześliczne usta” 
oraz „delikatne kształty pnącej się 


rośliny”. Dał jej także niektóre słowa 
swej narzeczonej. „Różnica w tym, że 
tam były one czczym frazesem”. Być 
może znalazła się wśród tych frazesów 
sławna „służba boża” 


Czy Połaniecki 
czytał 
„Ogniem i mieczem”? 


„i cała Polska czytała to z nabo- 
żeństwem przez 25 lat i ta książka le- 
żała na stole każdego ziemiańskiego 








Jej Liliowy Majestat 
Połanieckiej. odpowiedziała. 


domu!" — zawoła z oburzeniem Boy, 
eks-„młody” Żeleński, piętnując po- 
wieść, gdzie „typowa lichwa żywnoś- 
ciowa (..) to jest owa obywatelska 
działalność »wzoru nowożytnego Po- 
laka«, z której wyrosła kolia perłowa 
pahi Maryni Połanieckiej i «służba 
boża« w Krzemieniu 

Sienkiewicz, kończąc „Połaniec 
kich”, pisał, nie bez satysfakcji, ze 
wbrew „katastrofie”, jaka go prześla- 
dowała podczas pracy — „przybyła li- 
teraturze dobra powieść obyczajo- 
wa”. „Kontent był” z zakończenia, 
„pełnego jakiejś ludzkiej wyrozumia- 








panna Marynuszka, ktorą uczyni! fizycznym pierwowzorem Maryni 
daję Ci | duszę. i serce, i umysl. i oczy. i usta moje. to 


z miłości. z uwaga i ufnością. by Cię uszczęśliwić”. Małżeństwo trwało dwa tygodnie i było 
genezą wątku miłosci poety z ..Rodziny Połanieckich 





łości dla życia” i zostawiającego „do- 
bre wrażenie wiejskiej ciszy..." 

To wrażenie trwa w pierwszych re- 
cenzjach. Stanisław Tarnowski („hra- 
bia najhrabszy”) dostrzeże w Poła- 
nieckim, właśnie ów oburzający Boya, 
wzór „nowożytnego Polaka”. Włodzi- 
mierz Spasowicz („bourgeois najbur- 
żuazyjniejszy”) powie, że jest to 
„utwór zupełnie odpowiedni tej nau- 
ce moralności, jaką mamy w katechiz- 
mie”. To apologeci. Ale już umiarko- 
wani recenzenci zaniepokoją się. - 
„Czy jest jakikolwiek ślad, że Stani- 
sław  Połaniecki czytał bodaj 
»Ogniem i mieczem«?" - pyta jeszcze 
łagodnie Wilhelm Feldman, podczas 
gdy Piotr Chmielowski odpowie, że 
„pan Stach” nie tylko niczego nieczy- 
tał, ale nadto „cierpi na brak zmysłu 
społecznego i jest pospolitym groszo- 
robem..." Nic to w porównaniu z dra- 
pieżnością napaści dwóch znamieni- 
tych piór sprowokowanych „tą fatal- 
ną” „Rodziną Połanieckich '. 

„Połanieccy mają być powieścią 
polskiego mieszczaństwa. Nie, to jest 
powieść polskiej używającej i szwin- 
dlującej kołtunerii..." ,...sq w jego po- 
wieści takie cechy jak nie naruszona 
wiara w dobro świata i pogodę (...) 
I wydaje się nam, że wszystko inne 
śniło się (...) Jakże to takiej Maryni 
Połanieckiej wytłumaczyć istnienie 
walki klas? (...) wszystko to sen, nie- 
prawdopodobny sen (...) Popularność 
Sienkiewicza pośród warstw ludo- 
wych, to zaraza szlacheckie- 
go lenistwa duchowego”; 

To Stanisław Brzozowski i jego cykl 
„Sienkiewicz — pocieszyciel burżu- 
azji! 

pan Sienkiewicz w formie prze- 
szłości, poza sybarycko-artystyczną 
ucieczką od tak zwanej vszarzyzny« 
dzisiejszej, właściwą artystom, którzy 
zostali dotknięci furmańskim lub star- 
czym dalekowidztwem, szuka jedynie 
maski lub ochronnej pięknej szaty dla 
tego, co dziś gnije (...) 

Od zwierzęcych robigroszów w ro- 
dzaju Połanieckich ludzkość jutra od- 
wróci się ze wzgardą 

To Wacław Nałkowski i jego pam- 
flet sławny: „Geneza produkcji 
i chwały pana Sienkiewicza” 

Bezwzględna anatema. I próżno by 
nam, wielbicielom Sienkiewicza, szu- 
kać wsparcia w olśniewającym eseju 
Witkiewicza, sugerującym, że Poła- 
niecki jest zamierzoną przez autora 

śkarykaturą _ mieszczucha-dorobkie- 
wicza. 
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To one obie. Helena z Drzewieckich Wołodkowiczowa i jej wychowanka Marynuszka. 
sportretowane w ..mściwej amorów transpozycji” jako ciocia Broniczowa i Lineta Castell 


CELUSZOCNAEJ 





Niestety. Zbyt wyrazistą sympatią 
darzy autor pana Stacha, który choć 
może nie czytał Trylogii, ale perkaliki 
farbował tak pierwszorzędnie, jak 
Płoszowski policzki kobiece. 


„Ukropy żądzy” 


„„„a młode dziewczęta próbowały 
siedzeniem rozgniatać orzechy jak Ja- 
gienka i czerwieniły się na podobień- 
stwo wstydliwej Maryni, gdy im się 
przy panach włosy rozplotły”... Tyle 
Magdalena Samozwaniec. O erotyz- 
mie Sienkiewicza w „Bez dogmatu 
i „Połanieckich” mamy świetne roz- 
prawy Krzyżanowskiego, Falkow- 
skiego, Feldmana... Analizują oni 
wszystkie tego erotyzmu odcienie — 
od delikatnego zadurzenia Litki (po- 
dejrzliwie na to popatrywał hr. Tarno- 
wski i do gramatyki dzieweczkę na- 
pędzał), poprzez fascynację zmysłową 
Połaniecki — Marynia, gwiezdne unie- 
sienia Zawiłowski — Lineta, „ukropy 
żądzy” Połaniecki — Osnowska, na 
podszczypywaniu Rozalek przez Gą- 
tosia — skończywszy. 

„Mag chuci” — Stanisław Przyby- 
szewski (skądinąd ochoczo Sienkie- 
wiczowskie pobierający stypendium), 
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srodze się rozjuszył, gdy w wypowie- 
dzi autora „Quo vadis?", oceniającej 
nowoczesną dramaturgię, padł sła- 
wetny aforyzm o „rui i porubstwie”” 
Wykorzystał to w pysznym zestawie- 
niu Cat-Mackiewicz: „Przybyszew- 
skiego rzekomo rozpasany erotyzm to 
szczeniak w porównaniu z kultural- 
nym, artystycznym, wyrafinowanym 
erotyzmem Sienkiewicza. Przybysze- 
wski może być podniecający dla 
uczniów gimnazjalnych, ale do eks- 
presji artystycznej Sienkiewicza ma 
się właśnie tak, jak goła baba do ko- 
biety strojnej we wstążki i muśliny 
i troszeczkę tańcem podnieconej”. 

Nie dziwmy się egzaltowanym da- 
mom, że zapragnęły tych żarów poko- 
sztować. Ostatecznie dzięki nim pań- 
stwo zobaczycie „rodzinno-roman- 
sowy” serial '(ależ „pocieszyciel bur- 
żuazji” miałby dziś satysfakcję!), 
a ja, stary wieśniak, usłyszę Ankę Ne- 
hrebecką w roli Maryni Połanieckiej, 
mówiącą te najpiękniejsze w. całej 
książce słowa: „....w stosunkach ludz- 
kich może być kłamstwo, a ziemia -to 
prawda. Dlatego ziemię kocha się tak 
jak prawdę — a że się ją kocha, więc 
ona uczy kochać... 








BARBARA 
WACHOWICZ 
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Eksperyment 


śląski 


Rozmowa z 


doc. dr. WŁODZIMIERZEM KNOBELSDORFEM 
i doc. dr. WŁADYSŁAWEM BANASZKIEWICZEM, 


dziekanem i prodziekanem 


Wydziału Radia i Telewizji Uniwersytetu Sląskiego 


© W roku 1974 powstał na Uniwersyte- 
cie Śląskim Zakład Filmoznawstwa, który 
pod kierunkiem doc. Alicji Helman prowa- 
dził nie tylko działalność dydaktyczną, ale 
i naukowo-wydawniczą. Od kilku lat na 
Wydziale Nauk Społecznych kształci się 
dziennikarzy radia i TV, a od tego roku, na 
oddzielnym wydziale również reżyserii ra- 
diowej i telewizyjnej, także realizacji 
i organizacji produkcji TV. Czym można 
wytłumaczyć to zainteresowanie uniwer- 
sytetu środkami masowego przekazu? 


WŁODZIMIERZ KNOBELSDORE: 
Powiedzmy sobie od razu, iż Uniwe 
sytet Śląski jest uczelnią nietradycyj- 
ną, w pewnym sensie nietypową. O je- 
go rozwoju, powstawaniu nowych 
kierunków studiów, wydziałów, in- 
stytutów decydowały najpilniejsze 
potrzeby, a te były ogromne, Brako- 
wało politologów, historyków, socjo- 
logów, psychologów, romanistów 

humanistów wszystkich specjalności. 
istnieje taka prawidłowość, iż absol- 
wenci uniwersytetów na ogół pozosta- 
ją tam, gdzie studiują, przyciąga ich 
środowisko, perspektywa kontaktów, 
które dla rozwoju humanisty mają du- 
że znaczenie. Uzdolniona młodzież ze 
Śląska i Zagłębia jeździła na studia do 
Krakowa, Wrocławia czy Warszawy 
> pokonując wiele trudności 

















tam zostawała. Dwie uczelnie typu 
humanistycznego, Wyższa Szkoła Pe- 
dagogiczna i filia Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego w Katowicach, nie mo- 
gły mieć wystarczającego wbływu na 
kulturę tego najbardziej uprzemysło- 
wionego regionu, nie mogły stworzyć 
dużego i prężnego środowiska huma- 
nistycznego. Dlatego Śląsk czekał na 
uniwersytet od dawna, a kićdy go 
otrzymał, zaczął go rozwijać zgodnie 
z własnymi potrzebami 

Od kilkunastu lat Śląsk przoduje 
nie tylko w produkcji przemysłowej 
ale i jako region o największym nas 
ceniu odbiornikami radiowymi i tele- 
wizyjnymi. To najw audyto- 
rium radiowo-telewizyjne, ktore jed- 
nocześnie wytwarza największą część 
dochodu narodowego, ma swoją sp 
cyfikę, swój trochę odmienny od resz- 
ty kraju charakter. Istnieje tu wielka 
tradycja dobrej, rzetelnej pracy i rów- 
nie aktywnego wypoczynku. Na środ- 
kach masowego przekazu ciąży obo- 
wiązek rozwijania i kształtowania 
tych tradycji. Dlatego Uniwersytetowi 
Śląskiemu powierzono kształcenie 
dziennikarzy radiowych i telewizyj- 
nych. Studia, które utworzono w roku 
1974 na Wydziale Nauk Społecznych, 
miały pionierski, trochę eksperymen- 
talny charakter 




















Uczyliśmy studentów, ale i uczyliś- 
my się sami, jak najskuteczniej prze- 
kazywać nie tylko wiedzę teoretyczną 
o radiu i telewizji, ale i umiejętności 
praktyczne. Kandydatów na dzienni- 
karzy podawaliśmy testom telewi- 
zyjnym i radiowym. Nasi wychowan- 
kowie sprawdzali się już w czasie stu- 
diów, qdyż zgodnie z zasadą ścisłego 
wiązania procesu dydaktycznego 
z praktyką zawodową uczyli się 
w małych pracowniach pod okiem do- 
świadczonych dziennikarzy, stopnio- 
wo stając się ich partnerami, współ- 
pracownikami, a nawet zastępując 
mistrzów w okresie urlopów, Pierwsi 
absolwenci, którzy szybko włączyli 
się do pracy redakcji, wystawili nam 
dobre świadectwo, Te doświadczenia 
zadecydowały o powierzeniu Uniwer- 
sytetowi Śląskiemu kilku nowych kie- 
runków telewizyjnych: reżyserii, rea- 
lizacji obrazu i organizacji produkcji, 
a w konsekwencji o powołaniu od- 
dzielnego Wydziału Radia i Telewizji. 


© Informacje o rekrutacji na realizację 
obrazu i organizację produkcji ogłoszono 
w przódedniu egzaminów na wyższe uczel- 
nie, Czy konieczny był taki pośpiech? 


W. KNOBELSDORE: Przygotowa- 
nia do utworzenia t»go wydziału roz- 
poczęto na wiosnę, ale ostateczne de- 
cyzje zapadły 16 czerwca, po podpisa- 
niu porozumienia między Komitetem 
do Spraw Radia i Telewizji a Minister- 
stwem Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki. Mimo tak krótkiego termi- 
nu postanowiliśmy przeprowadzić eg- 
zaminy, gdyż nie chcieliśmy stracić 
roku. 

WŁADYSŁAW BANASZKIEWICZ: 
Gdybyśmy odłożyli egzaminy na 
wrzesień, zgłosiliby się ci, którzy nie 
dostali się na inne studia, a więc byli- 
byśmy skazani na gorszy materiał 
I tak przeżyliśmy prawdziwą inwazję 
kandydatów: od rana do wieczora od- 
bieraliśmy telefony, a kolejka tych, 
którzy osobiście chcieli zasięgnąć in- 
formacji, kończyła się na dworze. Os- 
tatecznie na organizację produkcji te- 
lewizyjnej zgłosiło się 480 osób: 32 
kandydatów na jedno miejsce! Na 
szczęście na realizację obrazu zdawa- 
ło 168 osób — ten kierunek wymaga 





już bowiem pewnych uzdolnień artys- 


tycznych. Ale i tak na jedno miejsce - 


przypadało kilkanaście osób. Praco- 
waliśmy dzień i noc (dosłownie, bo 
spaliśmy w sąsiadującym z wydzia- 
łem hotelu), żeby z tej masy wyłowić 
najzdolniejszych. 


© Jak było z egzaminami na reżyserię 
telewizyjną i radiową? 


W. BANASZKIEWICZ: Przeprowa- 
dziliśmy je we wrześniu, żeby dać 
szansę również tegorocznym absol- 
wentom wyższych uczelni. Bo jeśli na 
dwa pierwsze kierunki przyjmujemy 
ze świadectwem maturalnym, to na 
reżyserię tylko z dyplomem magister- 
skim. Zgłosiło się ponad sto osób, 
z których po kilku eliminacjach wy- 
braliśmy 15 na reżyserię telewizyjną 
i 6 na radiową. Są wśród słuchaczy 
osoby o własnym dorobku artystycz- 
nym, twórcy studenckich kabaretów 
i teatrzyków, początkujący pisarze 
i dziennikarze, asystenci reżyserów 
i operatorów. Element chłonny, żywy, 
twórczy. Ten pierwszy rocznik jest ro- 
cznikiem entuzjastów. Nie ma żad- 
nych kłopotów z frekwencją na zaję- 
ciach, wykładowcy są zasypywani py- 
taniami, uwagami, zarówno na zaję- 
ciach jak i poza nimi. 

W. KNOBELSDORE: Przyznam się 
szczerze: mimo iż jestem nauczycie- 
lem akademickim ponad 20 lat, tym 
razem miałem piekielną tremę przed 
rozpoczęciem roku akademickiego. 
Ale na ogół spotykały mnie przyjem- 
ne niespodzianki. 


© Z jakich regionów pochodzą stu- 
denci? 


W. BANASZKIEWICZ: O ile na stu- 
diach dziennikarskich przeważa mło- 
dzież ze Śląska, to na kierunkach re- 
żyserskim, realizacji obrazu i organi- 
zacji produkcji reprezentowana jest 
cała Polska. Jeśli się nie mylę, najwię- 
cej,studentów pochodzi z Warszawy. 

© Jak przedstawiają się perspektywy 
zawodowe absolwentów wydziału, przede 
wszystkim reżyserów i realizatorów 
obrazu? 


W. KNOBELSDORF: Specyfiką 
Uniwersytetu Śląskiego jest ustawie- 


Maria Rybarczyk i Piotr Krukowski w „.Próbie ciśnienia” Tadeusza Junaka, jednym 
z pierwszych filmów zrealizowanych w katowickim ..Poltelu 





nie kierunków studiów i liczby przyj- 
mowanych pod kątem potrzeb przy- 
szłych pracodawców. Komitet do 
Spraw Radia i Telewizji nie tylko za- 
biegał o powołanie wydziału, ale 
określił swoje potrzeby, aktualne 
i przyszłe, opierające się na planach 
rozwoju radia i telewizji, stacji 
i ośrodków lokalnych, trzeciego pro- 
gramu TV. Pierwsi absolwenci z tytu- 
łami „magistrów sztuki — reżyserów 
telewizyjnych” opuszczą wydział za 
trzy lata, a realizatorzy obrazu i orga- 
nizatorzy produkcji telewizyjnej za 
cztery, więc na początku lat osiem- 
dziesiątych. Ale czy od razu będą 
twórcami, którym można będzie po- 
wierzyć duże widowiska? Chyba nii 
Choć tej samodzielności będą uczyć 
się przez całe studia. Na przykład re- 
żyserzy muszą przejść kilka, może kil- 
kanaście stopni, od asystenta do dru- 
giego reżysera, od programów małych 
do większych, od programów do wi- 
dowisk. Chcielibyśmy, żeby absol- 
wenci jak najszybciej zabłysnęli na 
monitorach i na antenie, ale ostatecz- 
ne efekty swojej pracy będziemy mo- 
gli ocenić za osiem, dziesięć lat. Jed- 
nak pierwsze programy radiowe itele- 
wizyjne pokażemy już w bieżącym ro- 
ku. Jako realiści zdajemy sobie spra- 
wę, iż prawdziwe talenty trafiają się 
bardzo rzadko. Ale żeby takie talenty 
wyłowić, sprawdzić i wykształcić, 
trzeba objąć studiami specjalistyczny- 
mi sporą grupę młodzieży. Zresztą te- 
lewizja czeka nie tylko na artystów 
małego ekranu (tych znajdzie nawet 
poza własnym kręgiem), ale i na rze- 
mieślników. Jedni i drudzy są po- 
trzebni. Bez nich nie ma programu 
telewizyjnego. 
przecież ludzie znający tajemni- 
ce telewizyjnego przekazu potrzebni 
są nie tylko w ośrodkach i w studiach, 
ale również w coraz bardziej rozwija- 
jącej się telewizji przemysłowej i dy- 
daktycznej. 
Nasz wydział jest ściśle związany 
z jednym pracodawcą, który z roku na 
rok będzie określał Jiczbę potrzeb- 
nych realizatorów danej specjalności. 











* © Kształcenie twórców, rozwijanie 
wrażliwości, uczenie profesjonalnego wa- 
rsztatu wymaga skomplikowanego proce- 
su dydaktycznego. Zachować indywidual- 
ne, własne, a jednocześnie nauczyć przeka- 
zania tego co indywidualne milionom słu- 
chaczy. Na jakich wzorach oparto koncep- 
cję studiów? 


W. BANASZKIEWICZ: Studia tele- 
wizyjne (nie mylić ze studiami nad 
telewizją) są na razie zjawiskiem uni- 
kalnym. Nie mieliśmy zbyt wielu 
przykładów do analizowania. 

W. KNOBELSDORF: Opieramy się 
na doświadczeniach, które zebraliś- 
my kształcąc dziennikarzy telewizyj- 
nych i radiowych. Z tych doświadczeń 
wynika zasada ścisłej więzi dydakty- 
ki z praktyką. Podstawowym ogni- 
wem w procesie kształcenia są zajęcia 
w pięcio-, sześcioosobowej pracowni, 
które prowadzą doświadczeni dzien- 
nikarze. Część ćwiczeń studenci wy- 
konują wspólnie, część indywidual- 
nie. Stopniowo zwiększa się ich samo- 
dzielność, najpierw wykonują zada- 
nia pod kierunkiem mistrza, potem 
wspólnie z nim... Metoda ścisłego 
związku z praktyką ma tę dodatkową 
wartość, że skraca etap adaptacji ab- 
solwenta. 





© Czy taki program można zrealizować 
kształcąc reżyserów i realizatorów obrazu 
telewizyjnego? 


W. KNOBELSDORE: Nie wyobra- 
żam sobie takiej edukacji bez syste- 
matycznej pracy w telewizyjnych stu- 
diach. Na razie korzystamy z każdego 
wolnego studia katowickiego ośrodka 
oraz hal, montażowni i laboratoriów 
oddziału „„Poltelu”. Ale już adaptuje 
się i wyposaża w najnowocześniejszy 
sprzęt część pawilonów Ośrodka Po- 
stępu Technicznego. Te obowiązki 
wziął na siebie Komitet do Spraw Ra- 
dia i Telewizji. W trosce o prawidłowe 


wykorzystanie sprzętu i możliwości 
produkcyjnych będziemy się starali, 
żeby możliwie najwięcej prac studen- 
ckich trafiło na ekran lub antenę. Za- 
leży nam bowiem na maksymalnym 
zbliżeniu procesu dydaktycznego do 
procesu tworzenia programów i wido- 
wisk telewizyjnych, a także na osz- 
czędnym gospodarowaniu środkami. 


"Studenci najpierw będą uczestniczyli 


w realizacji szkolnych programów 
iaudycjiradiowych jako asystenci, po- 
tem współautorzy, wreszcie jako auto- 
rzy. Na przykład dwaj studenci wy- 
działu reżyserii zostali oddelegowani 
do Teatru im. Wyspiańskiego jako 
asystenci doc. Michała Pawlickiego 
w czasie prób „„Wesela” Wyspiańskie- 
go. Przez półłora miesiąca rozliczają 
się z obowiązków studenckich w try- 
bie indywidualnym. 


© Skoro była mowa o mistrzach — jak 
przedstawia się kadra wykładowców? 


W. BANASZKIEWICZ: Podstawo- 
wy trzon kadry wydziału stanowią 
pracownicy naukowi Zakładu Filmo- 
znawstwa Wydziału Filologicznego 
oraz Zakładu Teorii Propagandy 
i Dziennikarstwa Wydziału Nauk 
Społecznych. Z pierwszego Zakładu 
powstał Instytut Reżyserii, Realizacji 
i Organizacji kierowany przez doc. 
Alicję Helman, a z drugiego Instytut 
Teorii i Praktyki Masowego Komuni- 
kowania prowadzony przez doc. Wło- 
dzimierza  Knobelsdorta. Zajęcia 
z dziedziny reżyserii prowadzi pro- 
dziekan Michał Bogusławski i Ma- 
riusz Walter, z dziedziny aktorstwa 
Zofia Petry i Michał Pawlicki, drama- 
turgii i scenopisarstwa — Ernest Bryll, 
kierownik artystyczny Zespołu „Sile- 





cjaliści z dziedziny radia i telewizji, 
reżyserzy, operatorzy obrazu i dźwię- 
ku, montażyści i scenografowie. 


© A co będzie ze studiami filmoznaw- 
czymi na polonistyce? 


W. BANASZKIEWICZ: Będą konty- 
nuowane, Zespół doc. Alicji, Hielman 
nie tylko okrzepł, ale i wychował kil- 
ku młodych filmologów, którzy popro- 
wadzą część zajęć. 

'W. KNOBELSDORE: Wracając do 
spraw wydziału — dążyć będziemy do 
tego, żeby najwybitniejsi twórcy ma- 
łego i dużego ekranu oraz sceny pro- 
wadzili zajęcia, jeśli nie stale, tookre- 
sowo, gościnnie. Niektóre przedmio- 
ty, zwłaszcza artystyczne, wykładać 
będzie kilka osób. Chcemy umożliwić 
studentom kontakt z różnymi metoda- 
mi i warsztatami twórczymi. 


© Istnieją różne teorie na temat telewi- 
zji, ale większość z nich wywodzi obraz. 
telewizyjny z filmowego. Zresztą film sta- 
nowi ważny element każdego programu 
telewizyjnego. 


W. KNOBELSDORE: Telewizja, 
która do tej pory bąrdzo wiele za- 
wdzięczała filmowi, wkracza na włas- 
ny szlak. Film zaczyna korzystać z te- 
chnik telewizyjnych, magnetycznego 
zapisu obrazu czy montażu elektroni- 
cznego. W naszym systemie kształce- 
nia film zajmuje tyle miejsca, ile jest 
potrzebne w programach i widowi- 
skach telewizyjnych. Przede wszyst- 
kim interesują nas gatunki telewizyj- 
ne. Zamierzamy kształcić reżyserów 
nie tylko pod kątem reżyserii wido- 
wisk artystycznych, ale również pro- 
gramów publicystycznych, dokumen- 
talnych czy rozrywkowych. Inne są też 
zadania realizatora programu telewi- 
zyjnego, który odpowiada za obraz, 
ale musi także znać zasady montażu, 
zwłaszcza elektronicznego, zasady 
przepisywania obrazu z zapisu mag- 
netycznego na optyczny i odwrotnie. 
A więc zarówno reżyseria jak i opera- 
torstwo w telewizji i w filmie to dwie 
różne dyscypliny twórcze. 


Rozmawiał: 
BOGDAN 
ZAGROBA 
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Polsko-węgierski - 
film 
Marty Mószaros 


KORESPONDENCJA 


Marta Meszaros, autorka 
filmów „Adopcja”, „Dziewięć 
miesięcy”, „One dwie" i „Jak 
w domu”, ukończyła zdjęcia 
do filmu „Po drodze”, będą- 
cego współprodukcją polsko- 
-węgierską. 


ieszkająca od lat na Wę- 
grzech Polka Barbara Hor- 
lh, pracująca w instytu- 


cie biologicznym jest jesz- 
cze w kwiecie wieku, ale czuje się już 
samotna. Mąż Miklós, ordynator kli- 
niki kardiochirurgicznej w Debreczy- 
nie, interesuje się przede wszystkim 
pracą zawodową i o wiele młodszą od 
Barbary pielęgniarką Berą. Barbara 
jest matką 15-letniej Kati i 17-let- 
niego Zoltana, ale uczucie, którego 
doznaje od nich, również stanowi już 
raczej akt kurtuazyjny. Śmierć Edit, 
jedynej przyjaciółki, wytrąca ją zu- 
pełnie z równowagi. Odwozi męża do 
Debreczyna, a potem jedzie szosą, nie 
bardzo uzmysławiając sobie dokąd 
i po co. Nazajutrz znajdzie się. 
w Krakowie. Ale nie planowanej pot 
róży nie przerywa. Nagłe oderwan 
się od środowiska, od dotychczasowi 
monotonii życia i nijakiego już poży- 
cia małżeńskiego może oznaczać dla 
niej szansę chwilowego zapomnienia 
o rzeczywistości. Postanawia odwie- 
dzić mieszkające w Krakowie siostry - 
Magdę i Wandę. Ale zamiast nich 
w mieszkaniu spotyka niejakiego 
Marka Sierańskiego, ponoć dalekiego 
krewnego. Dowiaduje się od niego, że 
siostry znajdują się gdzieś na Wybrze- 
żu, na weselu Magdy. Do maleńkiej 
kaszubskiej wioski rybackiej, a potem 
przez Włocławek i Warszawę z po- 
wrotem do Krakowa jedzie już w to- 
warzystwie Marka. Podczas tej podró- 
ży zawiązuje się między nimi głęboka 
przyjaźń. I kiedy w Krakowie Barbara 
przygląda się próbom „Nastasji Fili- 
powny” - sztuki, w której Marek 
kreuje postać Rogożyna — już wie, że 
ten aktor stał się dla niej osobą bliską, 
kimś więcej niż przyjaciele: 

W telegraficznym skrócie mniej 
więcej w ten sposób można opowie- 
dzieć treść filmu „Po drodze ', według 
scenariusza napisanego przez Mórtę 
Mćszóros wspólnie z Markiem Piwo- 
wskim i Janem Nowickim. 

O swoim filmie mówi Marta Me- 
SZATOS: 

— Jana Nowickiego poznałam król 
ko przed rozpoczęciem realizacji 
„Dziewięciu miesięcy”. Scenariusz 

jastępnego mojego filmu został już 
napisany świadomie z myślą o nim. 

Większość zdjęć zrealizowaliśmy 
w plenerach w Polsce, w Krakowie, na 
Helu, we Włocławku i w Warszawie — 
i na Węgrzech, w Budapeszcie i Deb- 
reczynie; nakręciliśmy też kilka ujęć 
ze spektakli „Nocy listopadowej” 


4 Jan Nowicki i Delphine Seyrig 








Z BUDAPESZTU 


i „Nastasji Filipowny” w krakowskim 
Starym Teatrze im. Heleny Modrzeje- 
wskiej. Obecnie pracuję nad monta- 
żem i udźwiękowieniem. Będzie to 
pierwszy mój film, w którym Jan No- 
wicki nie będzie dubbingowany przez 
aktora węgierskiego. Będzie przema- 
wiał własnym głosem, gdyż w tym 
filmie Polacy mówić będą po polsku, 
a Węgrzy po węgiersku. Stwarza to 
oczywiście poważne kłopoty, ponie- 
waż rolę Barbary kreuje znana francu- 
ska aktorka Delphine Seyrig nie zna- 
jąca ani polskiego, ani węgierskiego. 
Jest to więc jedyna aktorka, której 
muszę użyczyć obcego głosu. Stąd 
kłopot: o ile mi wiadomo, ani w Pol- 
sce, ani na Węgrzech, czy też gdzie 
indziej na świecie nie ma aktorki bez- 
błędnie władającej obydwoma języ- 
kami jednocześnie. Jakie znajdę roz- 
wiązanie — jeszcze nie wiem. 


Obok Jana Nowickiego i Delphine 
Seyrig w filmie występują między in- 
nymi Jugosłowianin Dżoko Rosi 
Węgrzy Frigyes Funtek, Eva Timór, 
Erzsi Hegediis, Karoly Mócs, Ferenc 
Nómethy i Teri Tordai oraz Polacy 
Wanda Neuman, Beata Tyszkiewicz. 
Halina Winiarska, Piotr Skrzynecki 
i Jerzy Radziwiłowicz. Autorem zdjęć 
jest Tamas Andor, drugim reżyserem 
Witold Holtz, scenografem Jan Gran- 
dys, kostiumy projektowały Ildik 

1 Elżbieta Meksz-Grandys. Kie- 
rownictwo produkcji sprawują An- 
drzej Smulski i Istvan Fogarasi 

Film powstaje przy współpracy Dia- 
lóg Filmstudió i Zespołu Filmowego 


ROLAND J. 
ANTONIEWICZ 


Halina Winiarska i Wanda Neuman 


Na zdjęciach powyżej i poniżej: 
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Delphine Seyrii 


an Nowicki 
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g Na miarę gigant 





KORESPONDENCJA WŁASNA Z INDII 





Międzynarodowy Festiwal Filmowy w New Delhi jest konfrontacją 
dorobku kinematografii wszystkich „trzech światów" 


o jego znaczeniu. 


egoroczny był z kolei siódmym, 

ale pierwszym natę skalę. Nie- 

wątpliwą ambicją organizato- 

rów było stworzenie ewene- 
mentu kulturalnego na miarę kraju 
produkującego najwięcej filmów na 
świecie, toteż przechodząc mimo po- 
mówień o gigantomanię, indyjskie 
Ministerstwo Informacji i Radiofonii 
nadało imprezie rozmach rzadko 
gdzie indziej spotykany. 

Festiwale niemal wszędzie już ze- 
skromniały, snobują się raczej na „ro- 
boczość”': pokazy filmów od wczesne- 
go ranka do późnej nocy, przerywane 
jedynie konferencjami prasowymi; 
czasem jakiś mizerny cocktail. W New 
Delhi jednak stworzono uczestnikom 
doskonałe warunki nie tylko do oglą- 
dania filmów, ale i do nawiązywania 
oficjalnych i nieoficjalnych kontak- 
tów. Nie poskąpiono środków na ma- 
teriały informacyjne, na serwis zdję- 
ciowy, na transport, dano nam moż- 
ność poznania skarbów kultury indyj- 
skiej. Ogromną pomoc okazała nam 
ambasada _ ułatwiając kontakty 
i umożliwiając jak najete «ywniejsze 
wykorzystanie czasu. 

Nie potrafię odpowiedzieć na pyta- 
nie, ile pokazano filmów. Oficjalna 
lista obejmowała 63 tytuły: 23 w kon- 
kursie i 40 w sekcji informacyjnej. Do 
tego ponad 100, w większości indyj- 
skich, na międzynarodowych targach, 
w których wzięło udział 16 kinemato- 
grafii. I bliżej nie określona liczba 
filmów pokazywanych prywatnie 
przez dystrybutorów oraz — dla Euro- 
pejczyków chyba najważniejsza z im- 
prez — panorama filmu indyjskiego 
z ponad 25 tytułami. 

Razem około 200 filmów. Obejrzeć 
wszystkich nie można było choćby ze 
względu na topografię New Delhi, 
miasta zbudowanego przez Anglików 
w latach dwudziestych naszego wie- 
ku i mogącego służyć jako krańcowy 
przykład ekstensywności zabudowy. 
New Delhi to dziesiątki kilometrów 
autostrad przecinających miasto we 
wszystkich kierunkach, kilkaset kilo- 





metrów kwadratowych parku, w któ- 
rym z rzadka kryją się wille, pałacyki, 
hotele, biurowce rządowe i budynki 
użyteczności publicznej. Ulice mają 
po 200 metrów (oczywiście szerokoś- 
ci, długość liczy się w kilometrach), 
wszystkie wydają się identyczne i tra- 
fić z miejsca na miejsce nie sposób bez 
przewodnika lub wielomiesięcznego 
treningu. Cztery kilometry między 
hotelem „Ashoka”, kwaterą festiwa- 
lowych gości, a halą kongresową „Vi- 
gyan Bhavan”, gdzie odbywały się 
najważniejsze imprezy, można było 
pokonać co najmniej sześcioma róż- 
nymi trasami. Do innych kin, gdzie 
odbywały się na przykład retrospek- 
tywne przeglądy filmów Tarkowskie- 
go czy Marty Meszaros, było po 10112 
kilometrów. 

Na szczęście europejscy krytycy 
znali wiele spośród pokazywanych 
w New Delhi filmów. Bowiem mimo 
wysiłków organizatorom nie udało się 
pokonać największej trudności, z jaką 
borykają się tego rodzaju imprezy: 
braku nowych ciekawych dzieł. Na 
świecie powstaje rocznie kilka tysięcy 
filmów fabularnych, ale niewiele 
z nich ma „festiwalowe” wzięcie. To- 
też odkąd festiwale rozbudowywać 
zaczęły sekcje informacyjne, coraz 
rzadziej trafiają się filmy rzeczywiście 
nowe. Doszło do tego, że nawet w kon- 
kursie, gdzie obowiązywał wymóg 
festiwalowej „dziewiczości ', znalaz- 
ło się w New Delhi $ filmów, które 
zdążyły już zejść z polskich ekranów! 
W sekcji: informacyjnej znalazłem 
ćwierć polskiego repertuaru 1978 ro- 
ku i ćwierć repertuaru 1979 roku. 
Zachowując cechy typowego festi- 
walu, impreza delhijska przypo- 
minała belgradzki FEST z jego masą 
filmów: wybitnych, dobrychi... kurio- 
zalnych. 


Sądzę, że tego rodzaju formuła od- 
powiada potrzebom ogroninego śro- 
dowiska twórców i krytyków w In- 
diach. Jest to bowiem nie tylko kraj, 
który najwięcej filmów na świecie 


produkuje, ale który także najwięcej 
o nich pisze. 


Konfrontacja 
„trzech światów” 





Repertuar festiwalu dzielił się na 
trzy wielkie bloki. Pierwszy to filmy 
indyjskie oraz filmy z krajów Trzecie- 
go Świata, powstające w kręgu indyj- 
skiej inspiracji w takich krajach, jak 
Sri Lanka, Nepal, Indonezja, Tajlan- 
dia, jak i - nieliczne, niestety — repre- 
zentujące odmienne kultury krajów 
azjatyckich i afrykańskich (Korea Po- 
łudniowa, Tajwan, Filipiny, Kuwejt, 
Tanzania), 

Drugi blok tworzyły filmy z krajów 
socjalistycznych. Trzeci filmy amery- 
kańskie, zachodnio-europejskie oraz 
powstające w kręgu. euro-amerykań- 
skiej inspiracji filmy z Australii i No- 
wej Zelandii. Niemal zupełnie brak 
było filmów latynoamerykańskich, 

Kino zachodnie potwierdziło raz je- 
szcze, że rok 1978 był jednym z naj- 
gorszych w całej jego powojennej his- 
torii. Przyniósł filmy — jak zwykle - 
technicznie doskonałe, ale bez nowej 
inspiracji tematycznej i artystycznej. 
Czasami jej brak aż zdumiewał. 

Bardzo reklamowany  „Konwój” 
(Convoy) reż. Sama Peckinpaha oka- 
zał się tylko antologią motywów z ta- 
kich „szosowych” filmów, jak „Znika- 
jący punkt”, „Pojedynek na szosie”, 
„Sugarland Express' czy komedia 
„Smoky i bandyta”, Kris Kristofferson 
prowadzi w siną dal konwój szes'ia- 
stotonówek, protestując naprawdę nie 
wiadomo przeciw komu i czemu. 

Skoro wtórny okazuje się Peckin- 
pah, czy można mieć o to pretensje do 
reżysera nowozelandzkiego, który ro- 
bi drugi film w życiu, a w ogóle jeden 
z pierwszych w swoim kraju? Geoffrey 
Murphy, który debiutował w Ameryce 
filmem kryminalnym „Dog Day After- 
noon”, realizując „Dzikiego człowie- 
ka” (The Wild Man) zapatrzył się 


„Orle Skrzydło” Anthony'ego Harveya (Wielka Brytania) 





i to decyduje 


przede wszystkim na kino austra- 
lijskie, ukazujące brutalne, prymi- 
tywne życie wygnańców z Europy, 
którzy zasiedlali piąty kontynent 
w XIX wieku. Ci ludzie za życia dwu 
czy trzech pokoleń przekształcili swe 
kraje w strefę dobrobytu materialne- 
go, a samych siebie w konsumentów 
zdobyczy nowoczesnej cywilizacji. 
Spojrzenie wstecz uzmysławia im sa- 
mym rozmiary owego postępu. „Dziki 
człowiek” to jarmarczny siłacz wę- 
drujący ze swym cwanym kolegą po 
osadach Południowej Wyspy w okre- 
sie gorączki złota i walczący za pie- 
niądze z lokalnymi konkurentami. 
Murphy obejrzał w życiu wiele fil- 
mów i wrzucił do jednego worka 
wszystko, co mu przyszło do głowy: od 
chwytów slapstickowej groteski po 
„La Stradę'”. W rezultacie co rusz 
zmienia się forma filmu, czekamy nie- 
ustannie, kiedy wreszcie zacznie się 
ten właściwy, aż do napisu „The 
End" 

„Śmierć na Nilu” (Death on the Ni- 


„lej reż. Johna Guillermina jest kalką 


„Morderstwa w Orient Expressie”. 
Obie powieści Agathy Christie opie- 
rają się na identycznym chwycie, tyle 
że tu scenerią jest nie pociąg, lecz 
luksusowy statek pasażerski na Nilu, 
a ofiarą morderstwa, które mogli po- 
pełnić wszyscy obecni, młoda i piękna 
milionerka. Wspaniała obsada z Pete- 
rem Ustinovem (w roli Herkulesa Poi- 
rot), Mią Farrow, Lois Chiles, Jane 
Birkin, Bette Davis, Maggie Smith, 
Davidem Nivenem jest jedynym atu- 
tem filmu. Podobnie można pisać 
o dalszych dwu filmach brytyjskich. 
„Cztery pióra” (The Four Feathers) 
Dona Sharpa usiłują nawiązać do sty- 
lu komedii pastiszowej, która wskrze- 
szając zewnętrzny blask epoki impe- 
rium, demaskowała jej zakłamanie 
i zgniliznę, jak „Szarża lekkiej bryga- 
dy” Richardsona. Ale więcej tu fascy- 
nacji i chęci komercyjnego zdyskon- 
towania sentymentów widowni. Te- 
matem są perypetie młodego oficera, 
który - posądzony o tchórzostwo z ra- 
cji swych pacyfistycznych przekonań 
— staje na głowie, by dowieść odwagi 
podczas wyprawy Lorda Kitchenera 
do Sudanu przeciw mahdystom. Ten 
sam reżyser zaprezentował swój na- 
stępny film — „Trzydzieści dziewięć 
kroków” (The Thirty-Nine Steps), „re- 
make” klasycznego filmu Hitchcocka, 
o finezyjnie splątanej, mistrzowsko 
stopniującej napięcie akcji, w której 
nieustannie wymykają się uwadze 
widza wszystkie tropy pozwalające 
odkryć prawdziwą osobowość bohate- 
rów. Klimat starej Anglii (akcja roz- 
grywa się w 1914 roku) został oddany 
interesująco, aczkolwiek — Bogiem 
a prawdą — w miesiąc po obejrzeniu 
filmu mniej pamiętam jego szczegóły 
niż niektóre szczegóły filmu Hitch- 
cocka oglądanego przed kilkunastu 
laty. 

Śwoistą nowością brytyjską było 
„Orle Skrzydło” (The Eagle's Wing) 
Anthony Harveya: westem rozgrywa- 
jący się w klasycznej scenerii Nowego 
Meksyku. Harvey, twórca niekonwen- 
cjonalnego widowiska historyczne- 
go „Lew w zimie”, złamał w wielu 
miejscach westernową konwencję. 
Celem pojedynku, jaki przez cały film 
toczą między sobą indiański wojow- 
nik (Sam Waterston) i amerykański 
traper (Martin Sheen) nie jest zwycię- 
stwo Dobra nad Złem, ale chęć osią- 
gnięcia abstrakcyjnego Absolutu, 
który symbolizuje przepiękny biały 
koń zwany Orle Skrzydło. W walce tej 
nie obowiązują żadne zasady moral- 
ne, a przeciwnicy kolejno poświęcają 
wszystko — sławę, pieniądze, miłość 
kobiety, honor, wreszcie życie — by 
zdobyć owego konia. W rezultacie ób- 
serwujemy ich zmagania obojętnie, 
bo nie mamy się z kim identyfikować. 

Nie licząc kilku doskonałych 
wcześniejszych filmów, szeroko już 
znanych na świecie, takich jak „Bli- 
skie spotkania trzeciego stopnia” 
Spielberga, „Niezamężna kobieta” 











Mazursky'ego, „Wrzask” Skolimow- 
skiego, „Dzień wesela” Altmana, 
„Alicja już tu nie mieszka” Scorse- 
Se'a, jedynym właściwie filmem, któ- 
ry wywołał żywą, emocjonalną reak- 
cję widowni, było , 
mem” („Five Days 
ge Pepparda, doskonałego aktora, 
który wciąż jeszcze nie zyskał sławy, 
na jaką zasługuje. Gra:on zbiegłego 
z więzienia przestępcę, który w ciągu 
pięciu dni przemierza całe Stany Zje- 
dnoczone spiesząc na Wigilię do do- 
mu, w którym umiera jego mały sy- 
nek. Zdeterminowany, z bronią w rę- 
ku, porywający zakładników, walczą- 
cy z policją kilku stanów, zbieg staje 
się bohaterem dnia, a telewizja i prasa 
towarzyszą mu nieustannie, co w koń- 
cu przynosi mu ocalenie: pod naci- 
skiem opinii publicznej zostaje uła: 
skawiony. Przy całej sztuczności zało- 
żenia i melodramatycznej akcji film 
silnie przemawia do uczuć widza. Wy- 
grywa przebojem, jak niegdyś wygry- 
wała „Love Story 

Z Austrii, Hiszpanii, REN, Francji, 
Szwecji, Włoch przyszły filmy na ogół 
znane naszym czytelnikom z opisów 
lub z ekranu: „Pustynia Tatarów" 
Zurliniego, „Drzewo na _ saboty' 
Olmiego, „Violette Noziere” Chabro- 
la... Miejscowa widownia przyjmowa- 
ła je z dużym zainteresowaniem 
Właśnie spośród filmów europejskich 
wywodzą się faworyci publiczności 
i Krytyków. 

Publiczność najwyżej przepłaciła 
na czarnym rynku za bilety na film 
holenderski, dzieło mało komu znanej 
Nouchki Van Brakel zatytułowane 
„Debiut' (Het Debuut), opowieść 
o miłości 35-letniego mężczyzny i 14- 
-letniejdziewczyny. Wobec niezwykle 
surowej cenzury obyczajowej w In- 
diach powodzenie ma każdy film ero- 
tyczny, nawet tak idealnie wyprany 
z wszelkich walorów artystycznych 
jak ten. 

Krytycy indyjscy natomiast najwy- 
żej chyba ocenili grecki film ,Kosz- 
mar namiętności” (A dream of Pas- 
sion) Julesa Dassina, który był już 
wyświetlany w Cannes. 

Można też było zauważyć, że indyj- 
skie środowiska intelektuałne intere- 
sują się gólnie europejskimi fil- 
mami politycznymi, aczkolwiek mó- 
wią one z reguły o sytuacji nie mającej 
żadnych odnośników do sytuacji — 
obecnej czy historycznej - Indii. 
Świadczyłoby o tym na przykład za- 
kupienie na indyjskie ekrany „Śmier- 
ci prezydenta”, sukces doskonałego 
zresztą filmu hiszpańskiego „Długie 
wakacje 1936", a jednocześnie zniko- 
me zainteresowanie takimi utworami 
jak „Droga na południe” Loseya czy 
„Łagodna” Bressona 

















Węgierskie 
sukcesy 


Właśnie fascynacja polityką przy- 
niosła wielką nagrodę festiwalu, 
„Złotego Pawia”, filmowi „Węgrzy: 
reż. Zoltana Fóbriego. 

W bloku filmów z krajów socjalisty- 
cznych węgierskie wysunęły się 
w tym roku zdecydowanie na czoło. 
Odbył się retrospektywny przegląd 


NAGRODY 





Prezydent Sanjiva Reddy w towarzystwie aktorki Shabany Azmi inauguruje VII Międzynarodowy Festiwal Filmowy Indii 


twórczości Marty Mószaros, która za- 
siadała w jury, pokazano także kilka 
innych filmów, w tym „Agnus Dei” 
Jancsó. Ascetyczna, programowo ob- 
ca wszelkim koncesjom na rzecz typo- 
wych gustów publiczności formuła 
węgierskich filmów zyskała im tu 
wielkie uznanie. Czym wytłumaczyć 
powszechny entuzjazm dla Węgrów, 
przy obojętnym przyjęciu „Wniebow- 
stąpienia” Łarisy Szepitko czy ra- 
dzieckich adaptacji literatury klasy- 
cznej („Step”, „Dramat na polowa- 
niu”, „Ojciec Sergiusz”)? Dlaczego 
ascetyczne filmy obyczajowe Mórty 
Mószóros budziły większe zaintereso- 
wanie niż obyczajowe filmy czeskie, 
radzieckie czy polskie? 

Może warto szerzej opisać, jakie 
reakcje wywołał w New Delhi film 
„Milioner” reż. Sylwestra Szyszki, 


Jury pod przewodnictwem reż. Sembene Ousmane (Senega!) przyznało Grand Prix 


Złotego Pawia 
Nagroda specjalna jury 
(USA) i caloksztalt twórczości. 
Nagroda specjalna jury 
„Wędrowcy” (Gaman). 
Nagroda specjalna jury 


„Srebrny Paw 
Srebrny Paw 


„Srebrny Paw 


filmowi „Węgrzy” (Magyarok). reż. Zoltan Fabri (Węgry). 
za reżyserię: Billy Wilder za film „Fedora” 


za debiut: Muzaffar Ali (indie) za film 


dla najlepszej aktorki: Savannah Smith 


(USA) za rolę w filmie ..Pięć dni poza domem” (Five Days from Home), reż. George 


Peppard 
« Nagroda specjalna jury 


Grand Prix 
„Olimpiada”, 
with Faces, Indie), reż. Vinod Chopra 


„Złoty Paw. 


„Srebrny Paw 


dla najlepszego aktora: Shankar Nag 
(Indie) za rolę w filmie „Dawno, dawno temu '(Ondanondu kaladalli). reż. Girish Karnad. 


dla najlepszego filmu krótkometrażowego: ex aequo 
reż. Bogdan Dziworski (Polska) i „Spotkania z twarzami” (An Encouhter 





który nas reprezentował w konkursie. 
Pokazany w wielkiej sali „Vigyan 
Bhavan” na samym początku festiwa- 
lu, został przyjęty dobrze. Ale konfe- 
rencja prasowa reżysera zaczęła się 
od agresywnym tonem zadanego py- 
tania: proszę nam wytłumaczyć, jak to 
być może, że w konflikcie klasowym, 
dzielącym biednych i bogatych mie- 
szkańców wsi, władze socjalistycznej 
Polski tak zdecydowanie stoją po stro- 
nie bogatych? Zdumiony reżyser po- 
prosił o bliższe wyjaśnienie. Okazało 
się, że pytający w ogóle nie dopuścił 
myśli, iż jest to film o konflikcie oby- 
czajowym, a nie o klasowym. Dla nie- 
go nie mogła istnieć wies nie podzie- 
lona klasowo, nie zantagonizowana 
walką biednych i bogatych, bo tylko 
taką zna w Indiach. Rozpoczęła się 
dyskusja o czytelności i nieczytelnoś- 
ci sytuacji obyczajowych, o kluczach 
wizualnych i sytuacyjnych, które wi- 
dzowi polskiemu, a także — powiedz- 
my — czeskiemu, pozwalają bez trudu 
odczytać układ społeczny we wsi 
przedstawionej w „Milionerze”, ale 
które są zupełnie bezużyteczne dla 
widza z innego obszaru kulturowego. 
Kiedy zaś wyjaśniliśmy sobie nawza- 
jem, o co naprawdę w filmie chodzi, 
kiedy dziennikarze uznali, że filmowy 
„milioner” dorobił się zgodnie z pra- 
wem i w sposób jak najbardziej uczci- 
wy, padło pytanie: wobec tego o co 
mają do niego pretensję sąsiedzi, za 
co go prześladują? Odpowiedź reży- 
sera, że chodzi tu o typową „bezinte- 
resowną zawiść” niczego nie wyjaś- 


niła, bowiem nikt tego określenia nie 
zrozumiał. Jaką zawiść można odczu- 
wać wobec człowieka uczciwego? 
Dlaczego? 

Okazuje się, że nie ma tak prostej — 
naszym zdaniem — sytuacji, która by 
się nie okazała szalenie skompliko- 
wana i trudna do zrozumienia, oglą- 
dana pod zupełnie innym kątem, 
przez pryzmat innej moralności, innej 
sytuacji społecznej, innej kultury. Po- 
mimo to przyjęto „Milionera” nadspo- 
dziewanie życzliwie, kandydował do 
nagrody za reżyserię, zaś jego boha- 
terka, Ewa Ziętek, do nagrody za naj- 
lepszą kreację. 

Nie mam, niestety, wycinków z re- 
cenzjami „Człowieka z marmuru” 
wyświetlanego w trakcie oficjalnego 
zamknięcia festiwalu w przepełnio- 
nej sali, która przyjmowała film Waj- 
dy wręcz entuzjastycznie. Uwagi wy- 
mieniane z indyjskimi kolegami tuż 
po projekcji wskazują, że film ten był 
dla nich o wiele łatwiejszy w odbio- 
rze, łatwiejszy do rozszyfrowania. 
Podkreślano też humanistyczne walo- 
ry tematu i jego ogólnoludzką wymo- 
wę, daleko wykraczającą poza realia 
Polski lat pięćdziesiątych i siedem- 
dziesiątych. 

Najżywsze jednak reakcje wywoła- 
ła „Spirala” pokazana poza konkur- 
sem w wielkiej sali festiwalowej. To 
już temat na odrębny artykuł. A za 
tydzień o „Panoramie indyjskiej” 
i problemach kina indyjskiego. 


OSKAR SOBAŃSKI 
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Z ekranów świata 





imo Linnasalo, szczupły i niski, 

płowowłosy — jak przystało na 

Fina — tłumaczy genezę swego 

filmu „letnim teatrem". Wziął 
udział w tej akcji, która przybiera 
w Finlandii formy bardzo interesują- 
ce. W przygranicznym okręgu Kai- 
nuu, gdzieś na wschodnich krańcach 
krainy jezior, montował widowisko, 
które można by określić jako „teatr 
faktu”, bo treść była dramatyzacją lo- 
sów mieszkających tam ludzi, a akto- 
rzy — mieszkańcami wioski. Linnasalo 
spędził wśród nich ponad trzy lata 
realizując także dokumentalny film 
„Wioska”. Syntezę tych doświadczeń 
zawarł w swoim debiucie fabularnym 
dotyczącym lat wojny. 

To rzeczywiście synteza: powstał 
film dojrzały, przemyślany w każdym 
szczególe. Ale trudno go jednoznacz- 
nie scharakteryzować, Ostry realizm 
i specyficznie skandynawski biolo- 
gizm łączą się ze stylizowanym wido- 
wiskiem zmierzającym ku symbolo- 
wi. Wszystko w tym filmie jest „więk- 
sze niż życie”, a przecież korzeniami 
tkwi wtej właśnie rzeczywistości, któ- 
rą reżyser poznał najdokładniej 
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W ciągu tak długiego czasu przestał 
być tylko obserwatorem z zewnątrz, 
stał się uczestnikiem. Styl filmu najle- 
piej charakteryzuje scena zabawy na 
wiejskim podwórzu. Przerywa ją po- 
jawienie się strażników prowadzą- 
cych jeńca. Chłopak jest ranny, w po- 
dartym mundurze radzieckiego żoł- 
nierza, Biją go, ale doczołguje się do 
porzuconego akordeonu. W ciszy peł- 
nej napięcia, która nagle zapada, za- 
czyna grać. Śpiewa piosenkę, po któ- 
rej go poznają: jest swój, ztych okolic 
I ludzie powracają do tańca jakby 
chcieli zapomnieć, że za śpiewakiem 
postępuje fiński żołnierz z karabinem, 
że trwa wojna. 





Scena ryzykowna, peł- 
na patosu, a przecież bezbłędna artys- 
tycznie. W celnym skrócie przekazuje 
prawdę o sytuacji narodu rozdartego 
wewnętrznie, pragnącego jedności 
i pokoju i 

Akcja filmu toczy się wczesnym la- 
tem 1944 roku. Faszyzm dogorywa, 
wkrótce podpisany zostanie rozejm ze 
Związkiem Radzieckim, na mocy któ- 
rego Finlandia - w czasie wojny soju- 
sznik Niemiec - usunie ze swoich 
ziem niemieckie wojska. Płonąć będą 








wioski i miasta, poleje się k Ale 
w filmie nie mówi się wprost o wyda- 
rzeniach politycznych. Jest to obraz 
niewielkiej, zamkniętej zbiorowości, 
w którym jak w zwierciadłe odbija się 
psychiczna sytuacja narodu. Ludzie są 
zmęczeni wojną. To chłopi, którzy 
przede wszystkim chcą pracować 
W ich wiosce, położonej w strefie 
przygranicznej, przebywa mały od- 
dział fińskiego wojska: straż przeciw- 
ko partyzantom. Ale żołnierze są tak- 
że chłopami. Klimat bujnego,północ- 
nego lata sprawia, żechętniej chwyta- 
ją za grabie Fiż za karabin. Trzeba 
przecież zebrać siano. 








Reżyser wybiera z życia tej zbioro- 
wości kilka wątków, układając je 
w barwną mozaikę. Oto milczący 
drwal Kalle, który zaczyna budować 
dom w lesie. Nie zwraca uwagi na 
karabiny, nie słucha zakazów. Robi 
swoje, mocny jak skała, odporny na 
ciosy. I zwycięża chłopskim uporem 
To epizod w tonacji patetycznej, 
a obok — ludowa, rubaszna farsa. Wę- 
drowny handlarz i spekulant próbuje 
namówić bogatą wdowę, żeby sprze- 
dała gospodarstwo i uciekła z nim do 
Szwecji; przekonuje słowem i piesz- 
czotą. Nastawia zdartą płytę i zapra- 
sza do uwodzicielskiego tańca. Scena 
pełna osobliwego napięcia, komicz- 
na, do końca jednak prawdziwa. Swo- 
bodny kontrast tonacji podkreśla hie- 
ratyczność widowiska: kluczowe mo- 
menty akcji rozgrywają się na oczach 
wszystkich, na otwartej przestrzeni, 
gdzie gromadzą się mieszkańcy wio- 
ski — milczący chór współczesnej tra- 
gedii. 








Fabularnym spoiwem jest wątek 
dwóch chłopców: Janne i Jaakko 


W dzieciństwie byli nierozdzielni, ale 
w okresie wielkiego kryzysu lat trz: 
dziestych głodujący wyrobnicy — ro- 
dzice Jannego — przenieśli się „na 
druga stronę”, do Związku Radziec- 
kiego. Teraz Janne, ranny i zagubiony 
w lesie, powraca do kraju swego dzie- 
ciństwa. To on jest jeńcem, ktorego 
schwytanie przerywa zabawę. Jaakko 
poznaje w nim przyjaciela. W nocy 
uwolni go i sam zdecyduje się na 
dezercję, zrzuci ciążący mu mundór. 
Charakterystyczne jest, że ta przyjażń 
nie została potraktowana w katego- 
riach sentymentalnych. Chociaż obaj 
są bardzo młodzi, wspomnienia dzie- 
ciństwa dawno się zatarły. Łączy ich 
raczej wspólnota losu, solidarność 
wobec dramatycznej sytuacji. Prze- 
dzierając się przez las spotykają obłą 
kanego żołnierza, który wieści koniec 
świata. Znowu epizod pełen patosu, 
nie wyłamujący się jednak z poetyki 
filmu. To rzeczywiście jest koniec 
pewnego świata, porządku, który 
ustępuje na zawsze w walce i krwi 
Także w chaosie — ci ludzie nie mają 
jasnego programu działania. Niepe 
ność doprowadza w końcu do konfli 
tu między chłopcami. Początkowo 
chcą zbudować tratwę, aby przepra- 
wić się przez jezioro na stronę ra- 
dziecką. Ale Jaakko postanawia wró- 
cić do swoich, Chce być w wiosce na 
dobre czy na złe, pomóc ojcu w budo- 
wie domu, opiekować się dziewczyną, 
która spodziewa się dziecka. Spotka 
go jednak śmierć. Zginie od kuli fa- 
szystowskiego strażnika — ofiara bra- 
tobójczej walki, której bezsens wzma- 
ga opór innych. 

W niewielkiej kinematografii fiń- 
skiej nurt obrachunkowy związany 
z wojną zajmuje poważne miejsce 
Przed laty zrodził ekranizację powie: 
ci Vainó Linny „Nieznany żołnierz 
dokonaną przez Edvina Laine. W na- 
szych klubach filmowych i kinach stu- 























dyjnych wyświetlany jest właśnie 
dyptyk tego samego reżysera „Tu pod 
Polarną Gwiazdą” i „Akseli i Elina"; 


rzecz znacznie słabsza artystycznie, 
choć w Finlandii wywołała spore po- 
ruszenie. Trudno nie spostrzec, że 
przy wszystkich różnicach doświad- 
czeń emocjonalny klimat tych filmów 
bliski jest w jakimś stopniu „szkole 
polskiej” Drugi, równie ważny nurt, 
ma charakter niema] etnograficzny: 
malowidła obyczajowe, które wyra- 
stają z dociekliwej obserwacji 
odosobnionych, często prymitywnych 
grup społecznych.  Znamiennego 
przykładu tej metody dostarcza „Zie- 
mia jest grzeszną pieśnią” Rauni Mol- 
lberga. Nie ulega wątpliwości, że Ti- 
mo Linnasalo spróbował odważnie 
połączyć obie tendencje. Alewzboga-. 
cił je czymś nowym: stylistyką ludo- 
wego teatru. Być może jest to ekspery- 
ment jednorazowy, bo łatwo wyobra- 
zić sobie manierę, która zagraża na- 
śladownictwom. „Strzeżona wioska 
1944" jest jednak dziełem wysokiej 
próby, przekształca surowy materiał 
rzeczywistości w filmowy mit, który 
przemawia siłą ludowej baśni i trafne- 
go uogólnienia 








ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


VARTIOITU KYLA 1944, reż. Timo Linna- 
salo, Finlandia 


W kinach 


ROMAN I MAGDA 


POLSKA, 1978 


Reżyseria: SYLWESTER CHĘCIŃSKI. 
Scenariusz i dialogi: Ireneusz Iredyń- 
ski. Zdjęcia: Andrzej Ramiau. Muzyka: 
Piotr Figiel. Scenografia: Tadeusz Ko- 
sarewicz. Kierownictwo produkcji: 
Czesław Jacenko. Wykonawcy: An- 
drzej Seweryn (Roman), Marzena Try- 
bała (Magda), Dorota Stalińska (Maj- 
ka). Wiesława Mazurkiewicz (matka 
Romana), Mieczysław Pawlikowski 
(ojciec Romana), Ewa Wiśniewska 
(Zofia), Jan Englert (Klimecki), Daria 
Trafankowska (Wieśka), Krystyna Wa- 
chelko-Zalewska (Weronika) oraz Fer- 
dynand Matysik. Tatiana Sosna-Sar- 
no, Maria Klejdysz, Zdzisaw Szymań- 
ski, Paweł Nowisz, Jerzy Moniak iinni 


KOMBINATO 


NRD, 1977 


Reżyseria: GUNTER REISCH. Scena- 
riusz (na podstawie własnej powieś- 
ci): Karl Georg Egel. Zdjęcia: Gunter 
Haubold. Muzyka: Wolfram Heicking. 
Wykonawcy: Ulrich Thein (Antoni), 
Anna Dymna (Ise!), Barbara Dittus (Sa- 
bina), Marina Krogull (córka Sabiny), 
Erwin Geschonneck (ojciec Antonie- 
go) oraz Erik S. Klein, Marianne Wiin- 
scher, Leon Niemczyk, Dezsó Garas, 
Grigorij Grigoriew. Gerry Wolff i innii 
Produkcja: DEFA — Zespół Filmowy 
„Johannisthal'. Barwny. Szeroko- 


Produkcja: PRF „.Zespoły Filmowe” - 
Zespół ..lluzjon”. Barwny. Dozwolony 
od 18 lat. Czas wyświetlania: 105 min. 


Roman i Magda są małżeństwem. 
żyją pod jednym dachem, ale od lat 
są sobie obcy. Kolejne relacje — naj- 
pierw męża, potem żony - obnażają 
egoizm każdej ze stron, ukazują 
stopniowo przyczyny rozpadu tego 
związku. 


ekranowy. Dozwolony od 15 lat. Czas 
wyświetlania: 115 min. Tyut oryginal- 
ny: „Anton der Zauberer” 


Powrót do trudnych lat powojen- 
nych. „Złota rączka”, urodzony kom- 
binator, dorabia się fortuny i... kłopo- 
tów z wymiarem sprawiedliwości. Fi- 
lozotująca powiastka z morałem. 





SZANTAŻ 


WIELKA BRYTANIA, 1977 


Reżyseria: MICHAEL APTED. Scena- 
riusz na podstawie powieści Davida 
Craiga: Leon Griffiths. Zdjęcia: Den- 
nis Lewiston. Muzyka: David Hen- 
tschel. Scenografia: Dennis Fruin 
i John Allenby. Wykonawcy: Stacy 
Keach (Jim Naboth), David Hemmings 
(Keith), Edward Fox (Foreman), Step- 
hen Boyd (Vic), Carol White (Jill) 
Freddie Starr (Teddy), Hilary Gasson 
(Barbara). Rod Beacham (dr Jenkins), 
Stewart Harwood (Des), Alan Ford 
(Taft) i inni. Produkcja: Martinat Pro- 
ductions dla Warner Bros. Barwny. 
Dozwolony od 18 lat. Czas wyświetla- 
nia: 107 min. Tytuł oryginalny: „The 
Squeeze'. 


„Czarny” dramat sensacyjny: 
szajka kidnaperów porywa żonę 
i córkę zamożnego biznesmena 
w nadziei na gigantyczny okup. 
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Sukces brytyjskiej Thames TV: szes- 
cioodcinkowa seria „Edward i pani 
mpson”. ukazująca kulisy królew- 
skiego romansu, ktory zakończył sie 
abdykacją. Dobrze oddana atmostera 
lat trzydziestych: w rolach głównych 
Fdward Fox i Cynthia Harris. 


* 


1 jeszcze raż Vadim „stworzył kobie- 
1”. Główna rolę w jego filmie „Nocne 
igraszki” zicalizowanym w USA za 
grala rosła blondynka Cindy Pickett, 
nana tylko z występów w telewizji 
Nocnych igraszkach” Vadim kazał 
jej być niezadowoloną z życia żoną 
i matką, która snuje erotyczne fantazje 
w. luksusowej posiadłości w Beverly 
Halls 














* 

Najlepszym filmem roku 1978. jest 
według brytyjskiego — miesięcznika 

Films_and_ Filming"_ psychologiczny 
Obraz Woody Allena „Wnętrza” (Inte- 
riors]. Najwięcej wyróżnień zagarnęly 
lilmy „Powrót da domu” (Coming Ho. 
me) Hala Ashby'ego (za reżyserię. za 
role Jona Voiqhta, scenanusz Waldo 
Salta i Roberta C. Jonesa, montaż Dona 
Zimmermana) óraż „Bliskie spotkanie 
trzeciego stopnia” (Close Encounters of 
the Third Kind) Stevena Spielberga (ża 
aktorską rolę Francois Trulfauta, muzy- 
kę Johna Williamsa, dźwięk 1 etekty 
specjalne). Za najlepszy film brytyjski 
uznany został „Midnight Express" Ala- 
Na Parkera, a znany u has „Pojedynek 
Ridleya Scotta wyróżniona za najlepszą 
adapłację materiału literackiego — no 
weli Josepha Conrada — dokonaną 
przez Gerald-Vaughana Hughesa. Naj 
większe rozczarowanie roku: „Nieza 
mężna kobieta” (An_ Unmarried Wo- 
man) Paula Mazursky cqo 

* 

Lily Tomlin, którą oglądamy w sen- 
sacyjnym filmie-„Ostatni raz”, jest part 
nerką Johna Travolty (oboje na zdję- 
ciu) w komedii „Z chwili na chwilę 
(Moment to Moment). Jako realizatorka 
debiutuje Lindsay Wagner, uważana ża 
jedną 2. najciekawszych indywidual 
ności. „kobiecej tali” kina amerykan 
skiego 

















Fot Epoca 








Dominique Laffin 


Powiedz m, że kocham tli 
Claude Millera 2 roku 1977 - objawił 
u boku. Gerarda Depardieu mlodą 


aktorkę o żywiołowym lalencie. No 
wym jej sukcesem je: 
Kobieta, ktora płacze 
lona. W tym roku zagia pod kierunkiem 
teżyserek-kobiet 
Catherine Breillat 


SITU 


zola w tulnie 
Jacquesa Doil 


Christine Pascal 1 





Z dala od Szwecji 


Bibi Andersson. bohaterka wielu lil 
mów Ingmara Bergmana, udzieliła wy- 
wiadu Richardowi Michel z dziennika 
„LT lumanite 
© Od pewnego czasu mieszka Pani 
w Stanach 7jednoczonych. Zagrała Pa- 
ni w najnowszym filmie Roberta Alt- 
mana i była Pani obecna na paryskiej 
premierze filhu Andre Cayatte'a „W 
sprawie miłości”. A więc wiele zmian? 
Zawsze. miałam chęć ruszać się 
wędrować, Myslę, że tkwi to w naturze 
aktorów. Moj wyjazd że Szwecji nie 
został podyktowany żudnymi szczegol 











Fot. Premiere 


nymi względami. Istniało wiele powo- 
dow, rownież i ten, że kiedy aktor 
w Szwecji zaangażowany jest w teatrze, 
kontrakt opiewa na cały rok 

© A może chciała Pani lakże uciec 
od postaci, które Pani grała, zwłaszcza 
od bohaterek filmów Bergmana? 

Nie nie.sądzę, Nigdy nie grałam 
jednego, specylicznego typu rol. Nic 
Jako kobieta zamężna, a później 102 
wódka, aktorka uwiązana w teatrze 
powiedziałam sobie” „Teraz moje życie 
powinno wygłądac tak itak”. Podjęłam 
decyzję zrobienia czegoś innego. Do- 
póki był jeszcze czas. Kino szwedzkie 
Nie proponowało mi interesujących r 
Zresztą, jak pan wie, kino szwedzkie 
bez Bergmana to wielkie nic 
































Bibi Andersson Fot Cinema Frahca 














© Czy praca w USA i we Francji 
przyniosła Pani jako aktorce nowe do- 
świadczenia? 

Cechą naszego zawodu jest gięt 
kość, uleganie wpływom, kierowanie 
się sugestiami reżysera. Jeżeli 
źbyt dużo własnych pomysłów 
się konflikty 

Pewnego dnia zrozumiałam, że po 
siadam mnóstwo opinii na temat roż 
nych spraw. Musiałam je skonitonto. 
wać, musiałam nauczyć Się sania two 
rzyć. To wyższy wymiar aktorstwa. Kie 
dy pracowałam z Bergmanem, nigdy 
nie stawiałam sobie tego rodzaju pyłan 
Miałam tylko I8 lat, gdy go spotkałam 

Brakowało mi sprecyzowanych po 
qlądów na sztukę, kino, teatr. Oczywis 
cie, miałam określone upodobania, ale 
to Bergman odkrył moją: wrażliwość 
Kazał mi patrzeć na kina w inny, nowy 
sposób, organizował co tydzień projch 
cje, dyskusje dla swoich aktorow. Ta 
było: fantastyczne. Dzisiaj powiadam 
sobie: „Jakież wspaniałe wykształce 
nie otrzymałam. chociaż nie wszystko 
rozumiałam 2 tego, czego mnie. uczo- 
no”. Tak, byłam tam. słuchałam. Ale 
nie miało tonie wspolnego z dialogiem 

| tak pomału stworzyłam sobie swoj 
własny świat, Nie wszystko w kinie 
Bergmana odpowiada dzisiaj memu 
sposobowi widzenia 

© Na przykład? 

Podoba mi się sposób pracy Robei 
ta Allmana. Ma on odwagę przyjnowa 
nia pomysłów od innych, jest w stałym 
kontakcie z aktorami. Nazywam io od 
wacją. ponieważ dzisiaj kino, które tylk 
kosztuje. nie płzwala na lakq po 
Sławee 

© Świal kobiet u Rergmana to swiat 
niewyczerpanych bogactw. „Świat ko- 
biet to mój świat — powiada Bergman. 
Być może poruszam się w nim niezręcz- 
nie, ale żaden mężczyzna nie może się 
poszczycić tym, że udało mu się ż tym 
poradzić”. Jakie jest Pani zdani 

Nie wiem, Jeszcze dziesięć lat te 
su uważałam Się za eksperta od twat 
cześci. Bergmana. Dzisiaj nie. sądze, 
abym miała prawo wydawać opinie 
Mogę tylko powiedzieć, że najnowszy 
lilm Bergmana „Jesienna sonata” jest 
szalenie bliski życiu. Ale Berqman wy 
słuchał zwierzeń tylu kobiet! 


LEWEJ 


Huragan od Nawarony 


Gdzieś w Jugosławii znajduje się 
most o wielkim strategicznym znacze- 
niu. Obserwują go zarówno Niemcy, 
jak i partyzanci. Alianckie dowództwo 
nie widzi innego rozwiązania jak tylko 
wysadzenie mostu. Grupa amerykań- 
skich komandosów zostaje. zrzucona 
na spadochronach na miejsce akcji. To- 
warzyszy im dwóch brytyjskich specja- 
listów. To właśnie oni wysadzili przed 
paroma miesiącami słynne działa Na- 
warony. Teraz mają jednak inne zada- 
nie — zdemaskowanie niemieckiego 





rodzą 





















































agenta, który działa w szeregach party- 
zantki jugosłowiańskiej. 
Już samo streszczenie sprawia — pi- 





sze Michel Marmin w „Le Figaro" —że 
widzom zaostrza się apetyt. Niestety, 
spotka ich_ rozczarowanie, Najlepszą 


sekwencją jest ta, która poprzedza czo- 
tówkę, opowiada bowiem w skrocie ak- 


cię słynnego niegdyś filmu „Działa Na 
warony 
Reżyser Guy Hamilton w wywiadzie 





dla „Le Figaro" próbuje się usprawied- 
liwić: 

Kiedy Carl Foreman postanowił, że 
należy zrealizować dalszy ciąg „Dział 
Nawarony”. pomyślał od razu o mnie 
Zgoda, odpowiedziałem, ale proszę pa 
miętać, że kult heroizmu wyszedł juz 
nieco z mody. Spróbuję 2 „Oddziału 10 
4 Nawarony zrobić satyrć na filiny wo- 

nne. Mialem wolną rękę Kiedy kręci 
się kolejny film o superagencie w typic 











Kinorysunki Chodorowskiego 





Robert Shaw i Harrison Ford 
Fot Cine Revuc 


Bonda, spiawa jest dość łatwa, Publicz. 
ność zna bowiem reguły gry, bohate 
rów, charaktery. Nie. stawia pytań 
W takich filmach jak „Oddział 102 Na 
warony” widz musi we wszystko uwie. 
rzyć 





